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Jeżeli kiedyś historyk, pisząc dzieje 
parlamentaryzmu w Austryi, zechce, kla­
syfikując niejako mężów, którzy działali 
na parlamentarnej arenie, zadać sobie 
pytanie, kto od czasów wprowadzenia for­
my rządu konstytucyjnej najznakom tszym 
był parlamentarzystą, to niezawodnie i bez 
wahania, Eohenwartowi odda palmę pier­
wszeństwa. Wielu było posłów w wiedeń­
skim parlamencie, którzy prześcigali Ho 
henwarta ogniem wymowy, blaskiem do­
wcipu lub głębokością wiedzy, lecz nie 
dorównywał mu nikt co do tych przy­
miotów, które dla mówcy parlamentarne­
go są ważniejszemi, mianowicie co do 
ścisłości myśli, logiczności wywodów i 
wytworności formy. Hohenwart mów.i 
rzadko i krótko, i mowy jego miały pra­
wie zawsze charakter deklaracyj polity­
cznych szefa partyi. Mimo tego nie były 
nigdy bezbarwne miały zawsze indywi­
dualne piętno. Nie ma w nich słowa je­
dnego zbędnego, nie ma jednego zwrotu 
trywialnego, obliczonego na łatwy efekt, 
skierowanego do galeryi lub mającego na 
celu czczą demonstracyę. Cechuje je spo­
kój, powaga i ścisłość argumentacyi nie­
zrównana. Nie ma też nigdy w tych mo­
wach niezdecydowania, walki mówcy z sa­
mym sobą.

Hohenwart umiał w swych przemó­
wieniach w mistrzowski sposób omijać 
wszystko to, co zdaniu jego mogło na­
dać charakter pewnej chwiejności, unikał 
namiętnego tonu bądź w polemice, bądź 
w popieraniu swej opinii i schodził z dro­
gi kwestyom, któie sprawę mogły zrobić 
mętną i zawiłą. To też przemówienia jego, 
choć na pozór były deklaracyaini, były 
dziwnie przekonywujące — brzmiały za­
wsze jak uosobiony głos rozsądku i -uczci­
wości.

Nie dawny to czas, jak w parlamen­
cie wiedeńskim słuchano z najwyższem 
naprężeniem owych poważnych enuneya- 
cyj Hohenwarta, wygłaszanych bez gie- 
stów, cichym, przygłuszonym głosem, a 
jednak mowy te należą już do _nnej epo­
ki. Szybko się zmienił charakter parla­
mentaryzmu. Za czasów, kiedy odbywały 
się w Izbie wiedeńskiej retoryczne zapasy 
pomiędzy Plenerem i Neuwirthem z je­
dnej a Dunajewskim i Hohenwartem z dru­
giej strony, nie spodziewano się, że w 
niewiele lat później w tych samych mu- 
rach będzie sio słyszeć godzinami całemi 
tylko bezmyślne głosowania imienne, prze-, 
rywane od czasu do czasu jakiemiś nie­
parlamentarnemu wybrykami, i że ci, o 
których najwięcej w parlamencie się sły­
szy, grubiaństwem1 zastąpią parlamentarne 
argumenta.

. Nie traćmy wszakże naiziei —  może 
Ledyś i na parlamentaryzm przyjdzie czas

renesansu. Jeżeli zaś to nastąpi, to podo­
bnie jak w czasie odrodzenia w sztuce, 
klasycyzm starożytny był wzorem, na któ­
rym się kształcono, podobnie w szkole 
parlamentaryzmu wymowa Hohenwartow- 
ska powinna stać się wzorem retoryki par­
lamentarnej.

Lecz może jeszcze większym mistrzem 
parlamentarnym był Hohenwart w7 m i l ­
c z e n i u ,  aniżeli w m ó w i e n i u .  To nie 
paradoks. Wybitny bowiem parlamenta­
rzysta musi niezbędnie umieć milczeć, gdy 
potrzeba i to właśnie podnosi w sposób 
niezwykły doniosłość słów jego. Tę sztu­
kę posiadał Hohenwart, jak nikt .nny.

W sprawach mniej ważnych nie za­
bierał głosu nigdy, wysyłając podkomen­
dnych na plac walki. Podnosiło to nie­
zmiernie wagę jego wystąpień. Każda mo­
wa Hohenwarta była wypadkiem politycz­
nym. Wzmacniało to przewagę jego nad 
przeciwnikami do tego stopnia, że już sam 
fakt zapisania się do głosu Hohenwarta 
„za" jakimś wnioskiem był niemal zwy­
cięstwem sprawy, zaś „przeciw" przegra­
ną. Hohenwart tak znakomicie umiał me- 
nażować swe parlamentarne wystąpienia i 
łączyć je ze sprawami istotnie politycznie 
pierwszorzędnej wagi, iż jedna jego dekla- 
racya ważyła zwykle więcej, niż wszystkie 
inne mowy całej debaty, razem wzięte. 
Grdy się na taką deklaracyę zanosiło, zaj­
mowano się nią w kuluarach i w prasie, 
stawiając konjektury i hipotezy a po wy­
powiedzeniu omawiano ją i komento­
wano.

Lecz mistrzem w milczeniu był Ho­
henwart nietylko pod względem występów 
publicznych w parlamencie, lecz także w 
zachowaniu się swem w kuluarach Izby. 
Niktby nie przypuszczał, przypatrując się 
posłom, że ten mąż nieco posępny, o wy­
razie twarzy zmęczonym i znudzonym, 
który bądź milcząco przechadzał się po 
kuluarach miarowym krokiem, bądź nieru- 
chomie i jakby bez wszelkiego interesu 
przygasłem okiem rozglądał się po sali, 
jest główną sprężyną całego życia parla­
mentarnego.

Rozmawiał z kolegami niechętnie i 
mało a szczególnie bardzo niechętnie mó­
wił o każdej politycznej kwestyi, która nie 
zdawała mu się byó dojrzałą. Tygodnie 
czasem mijały —  nudne sesye wlokły się 
jedna po drugiej a Hohenwart o sprawie 
jakiejś, na której rozstrzygnienie się zano- 
s.ło i która wszystkich umysły zajmowała, 
uporczywie milczał.

Milczenie jego omawiano i rozmaicie 
tłumaczono i tworzyła się taka atmosfera, 
że później słowo jedno wypowiedziane 
wreszcie przez Hohenwarta na jakiejś kon- 
ferencyi, rozbrzmiewało głośnem echem 
w parlamencie i stawało się ewangelią 
niemal dla opinii większości Rady pań­
stwa.

Jeżeli rozmawiał z kolegami o poli­
tyce, to raczej, ażeby s>ę dowiedzieć o zda­

niu innych, aniżeli ażeby podać swoje do 
wiadomości. Objawianie swego zdania 
wobec innych posłów miało u Hohenwar­
ta zawsze raczej charakter konferencyi 
politycznej o pewnym wytkniętym celu 
aniżeli prostej rozmowy. Dlatego też przy­
wiązywano niepospolitą wagę do każdej 
jego uwagi, dlatego tez łatwiej mu było 
nieraz kilkoma słowy zjednać sobie so ­
juszników dla swej opinii, aniżeli się to 
innym udaje przez długie i męczące wy­
wody. I w tym względzie był Hohenwart 
wzorem parlamentarzysty najlepszej szko­
ły, antypodem owych antypatycznych po­
lityków kuluarowych, którzy o niczem nie 
umieją mówić tylko o polityce i uważają 
za swój święty obowiązek, chcąc prozę- 
litów zjednać dla-Owych opinii, o ile mo­
żności wszystkim śwoim kolegom — prze­
praszam za trywialne wyrażenie — dziu­
rę w brzuchu wygadać. Ach, aby przy­
kład Hohenwarta i tu mógł kiedyś w y­
wołać szkolę! Niestety nie zanosi się 
na to.

Lecz zadziwiający wpływ swój poli­
tyczny na innych, wpływ, jakim nikt zre­
sztą poszczycić się nie mógł, zawdzięczał 
nadto Hohenwart temu, iż był on z uspo­
sobię! a stworzonym na polityka i szefa 
partyi. Hohenwart bowiem nie miał żad­
nych uprzedzeń, zamącających sąd polity­
czny i nie wiedział co to jest brak decy- 
zyi. Wolny był w szczególności od wszel­
kich uprzedzeń ^osobistych. W przeciwni­
kach politycznych nie widział nigdy wro­
gów osobistych, był wolnym od wszelkich 
antypatyi i dlatego nigdy nie miał drogi 
zamkniętej do porozumienia się nawet 
z najzaciętszymi przeciwnikami. Bardzo 
mylnie nieraz w prasie przedstawiano 
Hohenwarta jako człowieka w opiniabh 
swych skrajnego. Takim on nigdy nie był, 
przeciwnie zawsze był skłonnym do roz­
sądnych ukiad^w i kompromisów. Przy 
tern wszakże, gdy trzeba było powziąć 
decyzyę stanowczą, nie wahał się nigdy i 
swoją zimną krwią i spokojem umiał w 
równowadze utrzymać całą partyę i po­
wstrzymać od niepotrzebnych wybuchów 
namiętności.

Lecz te wszystkie przymioty umysłu 
i takt w postępowaniu nie dają jeszcze 
miary prawdziwej wielkości Hohenwarta 
w życiu paHamentarnem. Do tego dodać 
należy jeszcze stronę etyczną, ta bowiem 
dopiero daje postaci Hohenwarta blask 
należyty. Był on nietylko rozumnym i 
spokojnym politykiem, lecz zarazem poli­
tykiem na wskroś uczciwym.

Jest to do pewnego stopnia po­
cieszającym objawem, że człowiek, któ­
ry mógł w parlamentarnej polityce stanąć 
na wyżynie i przez wiele lat być p i e r w ­
s z y m  w państwie, nie znał intrygi i fał­
szu. Może przecież sztuka polityczna par­
lamentarna nie potrzebuje być koniecznie 
tern, czem ją byó mieni zdat.ie pewnego

pesym isty: „Die Kunst zu tauschen und
zu tauschen".

Hohenwart nie wiedział co to obłuda. 
Jeżeli był czyimś przeciwniriem, to się 
z tern jeszcze mniej taił, aniżeli jeśli był 
komuś przychylnym. To też każdy na 
chwilę wątpić o tern nie mógł, czy ma 
w Hohenwarcie przyjaciela, czy przeci­
wnika, czy może na niego liczyć, czy też 
ma go się obawiać. Nie skłamał on nigdy 
i zawsze dotrzymał słowa To też naj­
wierniejszym był sojusznikiem, dopóki nim 
był, ale umiał też byó bardzo stanowczym  
i bezwzględnym politycznym wrogiem. Do­
trzymywał zawsze słowa, i jak przez 
długie lata rządów Taaffego, był główną 
jego podporą, tak dotrzymał także sło­
wa, gdy po wniesieniu projektu reformy 
wyborczej w pierwszej rozmowie powie­
dział Taaffemu: „du b.st politisch todt“.

Dalszym głównym przymiotem Hohen­
warta było nadzwyczaj rozwinięte poczu­
cie sprawiedliwości. Ta piękna nuta two­
rzyła główny urok tej postaci, oddziały­
wała na całą jego rolę polityczną, była 
źródłem uznania, którem się cieszył w 
życiu publicznem. Co do przekonań poli­
tycznych Hohenwarta widzimy wprawdzie 
różne fazy. Całkiem mylnie opinia przeci­
wników widzi w nim uosobienie federali- 
stycznych tendencyi. Federalistą był Ho­
henwart w czasie „artykułów fundamen­
towych “ —  ale nie był nim ani przedtem 
jako namiestnik Lincu, ani też później, 
jako szef prawicy za Taaffego, a tern mniej 
jako szef koalicyi. Opinie jego polityczne 
przeobrażały się i zmieniały i to stanow­
czo więcej, aniżeli u tak znakomitego męża 
stanu być powinno. Kierowała nim jednak 
zawsze głównie ta pobudka, ażeby być 
sprawiedliwym, ażeby ile możności nikogo 
w życiu politycznem nie skrzywdzić, ka­
żdemu to wyznaczyć, co mu się słusznie 
należy. Jeżeli Hohenwart tak nadzwyczaj 
względnvm i przychylnym był dla naro­
dowości nie-niemieckich, jeżeli miał tak 
wrażliwe poczucie dla rozwoju autonomi­
cznego poszczególnych krajów, to głównem  
źródłem tego było daleko posunięte po­
czucie względności i słuszności, nie zaś 
jakaś oderwana doktryna polityczna. Po­
mimo tego był on na wskroś Niemcem, 
nie sądził wszakże, ażeby szorstkie w y­
stępowanie wobec innych narodów, było 
dla Niemców pożytecznem.

Ci, co Hohenwarta znają głownie z 
artykułów prasy i to prasy obozu mu 
przeciwnego, widzą w nim całkiem myl­
nie jakiegoś nieubłaganego przeciwnika 
posttpu.

Nie mają wyobrażenia o tern, że ry­
sem głównym charakteru jego była do­
broć i że niczem nie można było łatwiej 
go przekonać, jak apelując do jego poczu­
cia słuszności. Każdy tedy postulat postę­
pu, który był zarazem rozsądnym postu­
latem, opartym na sprawiedliwości, mógł 
liczyć na jego poparcie i współdziałanie.

I słońce ma plamy—więc i ten zna­
komity parlamentarzysta nie był bez wad. 
Grłówną, która mu ież szkodziła w polity­
ce, było usposobienie przesadnie zimne — 
lodowate niemal, które mroziło tych, co się 
do niego zbliżali i sprawiało, że mąż ten, 
tak wysoce przez wszystkich ceniony, nie 
mógł się stać popularnym i to nawet w 
najlepszem tego słowa znaczeniu. Można 
było Hohenwarta przekonać, bo upartym 
nie był nigdy, ale wzruszyć go, choćby na 
chwilę, wywołać choćby iskierkę entu- 
zyazmu było niepodobieństwem. Poczucie 
obowiązku było u niego nadzwyczaj roz­
winięte, lecz było ono czemś zawsze chło- 
dnem, brak w nim było wszelkiego serde­
cznego ciepła. Tak też i on umiał innych 
tylko przekonać ale nigdy rozgrzać. Grdyby 
umiał był rozgrzać, wywołać entuzyazm,był­
by wpływ jego mógł być większym i szer­
szym. Zapominał o tern, lub może nie u- 
miał się z tern liczyć, iż są przecież ele- 
menta, które trzeba porwać uczuciem, bo 
ich stopień inteligencyi jest tego rodzaju, 
iż argumenta chyba tylko trywialne i po­
wierzchowne do ich umysłu trafić mogą.

Także w życiu towarzYskiem był Ho­
henwart dziwnie zimnym i nieprzystę­
pnym, mimo form najlepszych. Trudno by­
ło niezmiernie lody te przełamać a nawet 
dla tych, którym szczerze był przychyl­
nym, miał jako dowód przyjaźni uprzejmy 
uśmiech, przyjazne skinienie głową lub 
cieplejsze uściśnienie dłoni, tam, gdzie u 
innycn wybuchy i protestacye uczuć się 
spotyka. Lecz może to zimne usposobienie 
było tylko niezbędną konsekwencyą jego 
natury, konieczną „wadą jego zalet" i mo­
że nie byłby tym Hohenwartem i tym 
wielkim parlamentarzystą, gdyby entu­
zyazm nie był mu rzeczą obcą ?

W każdym razie, zeszła z nim ze świa­
ta wielka postać piękna i szlachetna. Oby 
miał następców, którzyby choć w części 
mu dorównali!

Z Wielkopolski.
Donosiliśmy już, iż ubiegłej niedzieli 

deputacya obywateli miasta Poznania i Jeżyc 
wręczyła praskiemu ministrowi oświaty di 
Bossem u ; petycyę, opatrzoną pięcia tysiącami 
podpisów a żądającą zniesienia zakazn pry­
watnego nauczania języka polskiego. Po 
przedstawieniu ministrowi przez prezesa ber­
lińskiego Koła polskiego p. Mottyego człon­
ków depntaoyi, p. W alery Łebiński wyłusz- 
czył ministrowi w jakim  cela petenci się u 
niego zjawili.

Na przemówienie to odpowiedział p. mi­
nister dłuższemi wywodami. Najpierw za­
strzegł minister, że rząd nigdy nie zmierzał 
do tępienia języka polskiego. Ale rząd nie ma 
obowiązku popierania języka polskiego w 
szkołach. Rząd ostatecznie nie ma nic prze­
ciwko temu, aby w rodzinach mówiono po
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WIKTORA CHERBULIEZ.

  __

(Li jg dalszy.)

Przypomniała sobie, iż widziała przy 
drodze, siedzącego na kup.e kamieni, bardzo 
pięknego, z wielką brodą — żebraka o gło­
wie Izajasza lub Ezechiela, który mógł słu­
żyć za model świętego, a ednak byłto tylko 
żebiak. Ale bywają żebracy uczciwi, nie usi­
łujący uchodzić za kogo innego, a Jakobina 
była pewną, że hrabia Krassiug je s t fałszy­
wym hrabią i wprost oszustem.

Przemawiała do niego grze cznie i tonem 
uprzejmym. Zapytywała go o przeszłość i nie­
które epizody jego życia burzliwego, które 
opowiadał je j dawniej ; rzucała mu pytania 
podstępne, zmuszając do ściślejszego określa­
nia faktów, dat, miejscowości i naiwnie wy- 
.azywała sprzeczności, co wprowadzało go w 
(niew tak  wielki, iż zapominając c formach

grzeczności, nazywał ją  dyabłem w spó­
dnicy.

Wkrótce znalazła sobie zabawkę mną. 
Zauważyła, że hrabia często próbował na niej 
magnetycznego wzroku swego.

Ponieważ pani Yanesse spała zwykle do 
południa, starał się y» ięc poranki spędzać 
sam na sam z Jakóbiną i z każdym dniem 
stawał się czulszym i natarczywszym.

Nie pozwalała mu na żadną śmiałość, 
ale nie odbierała nadziei.

Pewnego dnia zdradził się przez nieo­
strożność — i odtąd pani Yanesse śledziła go 
uważnie. Za najmniejsze przekroczenie czyniła 
mn wyrzuty i nie szczędziła pogróżek. Drę­
czyła ją  zazdrość i dokuczał przymus, za­
dawany sobie dla nniknienia podejrzeń Ja- 
kóbiny.

Wreszcie pewnego wieczora nie mogła 
już powstrzymać gniewu i wybnchnęła. Za­
stawszy ich sam na sam, wyrzucała hrabie­
mu, że kompromituje je j córkę, a córce — że 
je s t kokietką, a udaje niewiniątko.

Straszną tę  scenę zakończyła oakóbina 
donośnym wybuchem śmiechu, który tak za­
dziwił przechodzącego parobka.

Bywały dni, w których zmęczona tą smu­
tną zabawą, pragnąc rozerwać się i zapo­
mnieć o ludziach, udawała się na przechadz­
kę do lasu, ze skrzydełkiem kurczęcia, ja jk a­
mi la tward") i flasonik.am rina w swej

paszce blaszanej, zjadała śniadanie w cieniu 
drzew — i na kilka godzin znajdowała uko­
jenie, zapominając o tym  świecie nikczemnym 
i rozmyślając o dobrym starcu, który nauczył 
ją  łowić motyle. Ale miewała i dni ciężkie, 
w których odczuwała taką gorycz, taki cię­
żar niesmaku w sercu i taką niechęć do 
życia, że z całej duszy zazdrościła spokoju 
zmarłym.

IV.
Ksiądz Blandes miał wielki kłopet, gdyż 

chciał dokonać restanracyi swego podupadłe­
go kościółka, na co potrzeba było przynaj­
mniej trzech tysięcy franków, a rada gminna 
odmówiła mn ich.

Kochał on swój kościółek.
Często powtarzał, że zaślubił go i m ar­

twił się jak  mąż zakochany, lecz ubogi nie 
mogący sprawić sukni swej żonie. Ale ponie­
waż był człowiekiem pomysłowym, więc po­
wiedział sobie, że gdyby wielki muzyk, który 
osiadł w okolicy, zechciał dać koncert na 
rzecz kościółka — to można byłoby qzyski ó 
sporą sumę, a resztę zebrać drogą składek.

W iedział, że tylko jedna osoba mogłaoy 
nakłonić do tego pana S ain tis ; udał się więc 
do pani Sauvigny i prosił je j by wyjednała 
tę łaskę u swego przyjaciela z la t dziecin­
nych.

Wdowa zgodziła się, kazała zaprządz 
konie, pojechała do chaty pustelnika i przed­
stawiła mu prośbę proboszcza.

— Dobrzi — odrzekł artysta — dam 
koncert, ale pod dwoma warunkami, a mia­
nowicie : że dla osobliwości odbędzie się on 
w stodole i że grać będę na fortepianie pani. 
Jestto  prawdziwy Pleyel, niegdyś grywałaś 
pani na nim i pozostawiłaś w nim czątkę swej 
duszy...

Natychmiast ułożyli program, poczem 
pani Sanvigny wynalazła odpowiednią stodołę 
i zobowiązała się zaopatrzyć ją  w ławki, krze­
sła i estradę. Przygotowała ogłoszenia i bilety 
zapraszające; część wysłała do gminy, część 
do swych przyjaciół, których m iała wielu 
w okolicy.

— Ustanowiła pani cenę szaloną — rzekł 
doktor Oserel, korzystający z każdego wy­
padku, dającego mu sposobność do gderania. 
— Zobaczy pani, że wszyscy poodsyłają bi­
lety.

Lecz nikt nie odesłał, przeciwnie — sto­
doła wypełniła się po brzegi; wszystkie bilety 
zostały rozsprzedane.

Mieszkańcy sąsiednich willi przyjechali 
koleją, właściciele ziemscy w powozach — i 
nigdy jeszcze skromna wioska nie widziała 
na swych ulicach tyle karet, liberyj, galonów 
i p:ęknych toalet damskich, co w dzień tego 
koncertu.

Mistrz przeszedł siebie samego. Gra 
świetnie utwory Bacha, Mozarta, Beethoyem 
Chopina, Schumana, oraz własne i był gorąc 
oklaskiwany.

egiitjCy widzieć go, byli również zadr 
woleni jak  i ci, no chcieli go słyszeć.

Siedząc z włosami w nieładzie, z wilgc 
tnem czołem i błyszczącemi oczyma, podobn; 
był do u] ^dego bożka, rozgrzanego lioznen 
libacyami nektaru i wydawał się bardzo inte 
resującym.

Gdy zeszedł z estrady i przechodzi 
wązkiem przejściem pomiędzy dwoma uzere 
gatni ławek, tłoczono się do n iego; młod 
kobiety wstępowały na krzesła i przesyłał 
mu uśmiechy.

Duma pani Sauvigny przyjemnie byl 
połechtaną.

— Nie wiedzą, że on należy do mnie. 
— pomyślała.

I  rzeczywiście, należał tylko lo  niej.
Wyszli razem i poczekawszy aż wszj 

scy się rozeszli, rzekł do n ie j :]
— Cóż, czy Karolka zadowolona?

Karolka bardzo zadowolona — odrz<
kła — i dumna jest ja k  dzwonnik, któr 
zwy t mawiać: „Jak pięknie wygłoailiśm 
dziś kazanie".

(O. d. n.)

Najnowszych fasonów kapelusze, krawaty, t a n ie ,  kołnierze i mankiety e . m a c b a y s k i
p o i e o a  m a g a z y n  p o d  f ir m ą  Lirów, róg ulicy Jagiellońskiej 1 Tneelego Maja.
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polsku i aby rodzice i krewni uczyli dziatwę 
po polsku, rząd nawet poczynił ustępstwa dla 
języka polskiego, celem poparcia nauki reli- 
gii, nie miałby wreszcie nic przeciwko temu, 
aby panie uczyły 1 - 2  dzieci, mianowicie je ­
śli się okaże, że z nauką języka polskiego nie 
są związane jakieś cele polityczne. Niechżeż 
te panie starają się o pozwolenie. Natomiast 
rząd zwalczać będzie systematyczny napór 
polskości na niemieckość, agitacyę przez pi­
sma prowadzoną i tworzenie szkół pryw at­
nych bez pozwolenia władz. Minister uważa 
występowanie pism ja k i agitacyę narodowo- 
polską. Minister weźmie petycyę pod rozwa­
gę i jeżeli z „berychtów** yniknie. że opie­
ka pań nie ma innych celów, tylko humani­
tarne, wtenczas pomyśli może o zmianie. Mi­
nister uda się do odnośnych instancyj.

Na przemowę p. ministra odpowiedział 
punkt po punkcie p. W alery Łebióski. Mówca 
zaznaczył, że obecni przyjęli z zadowoleniem 
oświadczenie p. ministra, że królewski rząd 
pruski nie ma zamiaru tępienia języka pol­
skiego, ale to są słowa, a obywatele nie ze 
słów sądzą, tylko z tego co widzą. Pan mi­
nister twierdzi, że rząd pruski nie ma nic 
przeciw używaniu języka polskiego w rodzi­
nie. Gdzież je st taka moc, któraby zabronić 
mogła Polakowi mowy polskiej w kółku ro- 
dzinnem — ale nawet i w tym przypadku są 
dowody, że niektóre władze i ta  chcą wy­
wierać presyę.

Minister zaleca, aby rodzice i krewni 
zajęli się nauką dzieci. O to właśnie chodzi! 
Mówca dopiero co tłumaczył, że rzemieślnik 
i robotnik, zajęci pracą, czynić tego nie mo­
gą — i tu wyręczają ich szlachetne osoby — 
a przeciwko tym właśnie władza policyjna 
wystąpiła.

Co do rzekomej agitacyi, prowadzonej 
przez pisma polskie, i co do nieprzyjaznego 
stanowiska, jakie pisma te, według zdania 
ministra, zajęły wobec rządu, mówca prote­
stuje i zarazem zaznacza, że ostrzejszy ton 
wywołano właśnie dorażaemi ukazami i sy­
stemem kłucia szpilkami. Błędy są wszędzie, 
a więc mogą być i w polskiej prasie, ale 
niechaj minister rozpatrzy się w dziennikar­
stwie niemieckiem, a przekona się, że i tam 
jest dużo pism, odmienne od pana ministra 
zajmujących stanowisko. Agitacyi zagrażają­
cej państwu nie ma.

Wszelkie czynne wystąpienie przeciwko 
państwu je s t wykluczone. Polacy mają prze- 
kouanie, że tylko pracą, rozwojem ducha i 
wyrabianiem cnót utrzym ają byt i narodo­
wość. Państw u pruskiemu nie może zaszko­
dzić, że dziecko polskie zaśpiewa pieśń patryo- 
tyczną, państwu nie może wyjść na szkodę, 
że duch dziecka się rozwija pod opieką osób 
wykształconych. Mówca raz jeszcze wyraża 
przekonanie, że wysokie stanowisko ministra

pilny. Powód nie leży tylko w ansie parlamen­
tarzystów włoskich do wszystkiego oo katoli­
ckie, rząd dobrze wiedział, że akt taki oburzy 
niezmierną większość przywiązanego do wia­
ry narodu. Ale ta niezmierna większość uchy­
la się od wyborów do parlamentu, nie posia­
da zatem wpływu na byt gabinetów. A tu 
rząd pragnie przeprowadzić swoje ustawy 
przeciw stronnictwom wywrotu. Skrajna lewi­
ca odgraża się obstrukcyą, gdy się wytoczy 
rozprawa nad tą  ustawa. Aby zapchać gśr- 
dło krzykaczom, rząd oddaje im na pastwę 
śluby kościelne. Jaki będzie skutek ? Motłoch 
masoński i ateuszowski zaniecha {ślubów ko­
ścielnych — a owa ustawa antiwywrotowa 
jeśli przejdzie w parlamencie, wykonaną nie 
będzie. Wymuszą to ci właśnie, którym 
rząd śluby kościelne na pastwę rzuca. 
Król i rząd opierali się dotąd amnestyi dla 
skazanych za rozruchy zeszłoroczne — ale 
na Kaprerze córka Garibaldego zaskoczyła 
nieprzygotowanego na takie dictum króla, 
podnosząc potrzebę wydania tej amnestyi. 
Jakoż minister prezydent Pelloux zapewnił 
kilku deputowanych, że wkrótce ogłoszoną 
zostanie powszechną amnestya. Takiemi sztu­
czkami ratuje się niepewny swego żywota 
gabinet w chwili, gdy nędza coraz bardziej 
jak  rak toczy ogół ludności !

Rząd rosyjski zatwierdził dawno już 
obmyślauy projekt budowy kolei z Carycyna 
(nad Wołgą) na Magnesową Górę do Czela­
bińska (azyatycki początek kolei Sybirskiej) 
Nowy ten szlak długości 1.553 wiorst (około 
1.700 kilometrów) ma kosztować 115 milio­
nów rubli, ale przecinać będzie najbardziej 
bogatą w kruszce część Uralu, i Magnesową 
Górę, która zawierać ma miliardy pudów 
(po 40 funtów) kruszcu, połączy z Wołgą i 
z przemysłową gubernią Jekaterynosławską.

A n g l i c y  i N i e m o y  coraz bardziej 
przekonują się, jak  ich wypierają A m e r y ­
k a n i e  na polu h a n d l u .  Berlińska Post la­
mentuje, że eksport niemiecki do Afryki po­
łudniowej, i taksamo angielski upada, pod 
czas gdy amerykański niesłychanie się podno­
si, tak iż w roku zeszłym doszedł do 4,558.000 
dolarów, tj. podniósł się o40prc. w‘ porówna­
niu z r. 1897. Eksport niemiecki do angiel­
skiej Afryki południowej, Transvaalu i Ora- 
nje podskoczył w czasie od r. 1894 do 1896 
z 17 3 na 29 3 milionów marek -  w r. 1897 
spadł na 25 7, a w roku zeszłym na 22 mi- 
mionów marek — chodzi tu  głównie o szyny 
kolejowe, lokomotywy, wagony i inne mate- 
ryały kolejowe, maszyny, drut żelazny, in- 
strumenta, materyały wybuchowe, piwo, mle­
ko kondenzowane itp.

Ile je st prawdy na pogłoskach o poro­
zumieniu a n g l o - r o s y j s k i e m ?  Wiadomo­
ści, które podał paryski list Morningposła, 
były naturalnie bez miary przesadne, bo we-

Podatek zarobkowy » komisji krajom).
Wiedeń 27 kwietnia. 

Trybunał adm inistracyjny rozstrzygnął 
obecnie pewną sprawę, w której chodziło o 
to, czy komisya krajowa, wyznaczona dla po­
datku zarobkowego rozpatrując rekurs kon- 
trybuenta ma prawo, czy też go nie ma także 
podwyższyć mu wymiar podatku, nałożony 
na niego przez okręgową komisyę podatkową.

Chodziło o to, że pewnemu prochowni- 
kowi styryjskiemu wymierzyła komisya po­
datku zarobkowego 740 zł. tytułem  podatku, 
a krajowa komisya podwyższyła tę kwotę do 
820 zł. Przeciw temu podwyższeniu wniósł 
skargę ów prochownik do trybunału admini­
stracyjnego, a trybunał adm inistracyjny za­
rządzenie komisyi krajowej zniósł.

Trybunał adm inistracyjny orzekł mia­
nowicie, że komisya krajowa, będąca wyższą 
instancyą, może tylko w takim razie podwyż­
szyć rekurującemu wymiar podatku, jeśli w 
pierwszej instancyi, t. j. w okręgowej komi­
syi podatkowej przewodniczący je j założył 
protest przeciw wysokości wymierzonego przez 
nią podatku zarobkowego.

Jeżeli w komisyi okręgowej zapadnie 
uchwała, iż ten a ten obywatel ma płacić 
tyle a tyle podatku, a z tą uchwałą przewo­
dniczący komisyi się zgodzi, to wówczas, 
gdyby ów obywatel zaapelował do komisyi 
krajowej, a komisya krajowa nie poprzesta­
łaby nA tern, aby rekus taki uwzględnić albo 
odrzucić, aleby jeszcze podatek, wymierzony 
przez pierwszą instancyę podwyższyła — po­
stąpiłaby wbrew prawu, okreśhmamu §. 59 
ustawy o poda'ku osobistym.

Trybunał adm inistracyjny przypomniał 
przytem ogólną zasadę, że jeżeli ktoś od j a ­
kiegoś zarządzenia odwołuje się, to instan- 
cya apelacyjna może mieć tylko prawo przy­
znać słuszność apelującemu albo mu jej od­
mówić, a nie może zmieniać zarządzenia tak, 
aby apelujący znalazł się w jeszcze gorszem 
położeniu aniżeli w tern, od którego właśnie 
rekursuje. Bo przecież ten, kto odwołuje się, 
to prosi, aby jakieś zarządzenie na jego ko­
rzyść, a nie na jego niekorzyść, było zmienione.

W specyalnym zaś wypadku wymierza­
nia podatku zarobkowego §. 19 ustawy o po­
datku osobistym dokładnie określa prawa 
krajowej komisyi podatkowej, Otóż powie­
dziano tam, że krajowa komisya ma roz­
strzygać sprawy, w których do niej rekuro- 
wano i wydawać opinie, jakoteż wypowiadać 
zdania swoje i wnioski. Nic tu  tedy nie ma 
o tern, jakoby krajowa komisya miała prawo 
wymiar podatku dokonany przez komisyę 
okręgową, zmieniać na niekorzyść kontrybu- 
enta, czyli jakoby miała prawo wprost reasu­
mować zarządzenie pierwszej instancyi. Gdy-

Z arm ii. Cesarz zamianował arcyks. 
Franciszka Ferdynanda generałem kawaleryi, 
J. Ulricha lwowskiego dywizyonera obrony 
krajowej jenerał porucznikiem od 1 maja, 
pułkownikami Stefana K uttera ze złoczow- 
skiego pułku nr. 35, Fr. Reisingera ze stani­
sławowskiego nr. 20 i Al Grossa z kołomyj- 
skiego nr. 36 pułku piechoty obrony kra­
jowej

podpułkownikami majorów: K. Ko-
litschera z krakowskiego pułku nr. 16, J. 
Oliwę ze złoczowskiego pnłku nr. 35 piecho­
ty obrony krajowej, U. Fleischmanna z Theis- 
brucka dla 4 pułku ułanów obrony kra­
jowej,

majorami w piechocie obrony krajowej 
kapitanów I  k lasy : K. Mayera z Kołomyi, 
S. Sobotę z Rzeszowa, K. Uhera ze Złoczo­
wa, Ot. Piskaczka ze Lwowa, Aug. Hessa z 
Przemyśla, J . Bisoma z Krakowa, M. Csekę 
ze Złoczowa

kapitanam i I  klasy: Ant. Zachowała z 
Przemyśla, J. Nowaka ze Złoczowa

kapitanami I I  k lasy : Z. Jelenia z Rze­
szowa, Al. Rejchla z Przemyśla, R. W rtala z 
Krakowa

w ułanach obrony krajowej rotm istrza­
mi I  k lasy : J  Stoeger Steinera z pułku nr. 
1, F . Vogla z pułku nr. 3

rotmistrzem I I  k l : K Dinstla z pułku 
nr. 6.

Niebezpiecznie chory hr. Ludwik Ba- 
deni, syn hr. Kazimierza, ma się obecnie nie­
co lepiej.

W podróż na wschód, a mianowicie do 
źródeł Nilu wybiera się z Galicyi hr. W oj­
ciech Dzieduszycki.

Ze sfer pocztowych. Ministerstwo handlu 
nadało starszemu ofioyałowi pocztowemu J a ­
nowi Kozubowi z Żywca posadę zarządcy po­
cztowego w Dembicy na dworcu.

Piśm ienna matura. Rada szkolna krajo­
wa zarządziła aby piśmienne egzamina doj 
rzałości we wszystkich szkołach średnich od­
były się nie jak  poprzednio ogłoszono, po­
cząwszy od dnia 15 m aja br. lecz już w dniaoh 
8 do 13 m aja br.

Skrutynium  wyborów do lwowskiej ra ­
dy miejskiej skończy się dopiero w połowie 
maja.

Z likwidacyi agend gal. Banku kredyto­
wego, którą objął krakowski bank dla handlu 
i przemysłu, wyjęte zostały borysławskie ko­
palnie wosku, na których czele stanął osobny 
komitet zarządzający, złożony z hr. Stanisła­
wa Badeniego, księcia Eustachego Sanguszki, 
Juliana Tołłoczki itd.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. W a­
wrzyńca Grzelczaka, ofiary pruskiej zaciekło­
ści, odprawione zostało w piątek we Lwowie 
o godzinie 10 w kościele OO. £>omin>kanów 
ze śpiewami i egzekwiami. Publiczność bar­
dzo licznie się zebrała. Podczas mszy św. 
odśpiewał baryton p. B. Godlewski kilka 
utworów Stradelli i Moniuszki. Z kwesty ze­
brano 11 zł. 30 ct. którą to kwotę tow. im. 
Kilińskiego wyszle do redakcyi Gońca Wiel­
kopolskiego z prośbą o doręczenie je j rodzicom 
zabitego Grzelczaka, lub przeznaczenie na cel 
patryotyczny.

Zjazd techników polskich. Komitet ma­
jący zorganizować zjazd techników polskich 
w miesiącu wrześniu br. w Krakowie składa-

. Jan  Urbański z Poddubiec z własną si- 
awką. Akcyą ratunkową kierował p. Broni­

sław Heller, koncepista namiestnictwa i rzą­
dowy burmistrz uhnowski.

Szkarlatyna grasuje bardzo silnie w 
Tarnopolu,

Chorych na tyfus plam isty naliczono 
dotąd w Skałacie 25, a z nich dwóch już  u- 
marło.

Sukno coraz drożeje. Teraz znowu bial­
scy sukiennicy postanowili podnieść jego 
cenę.

W sprawie seminaryum duchownego
mającego zostać zkłożonem na Sląiku , otrzy­
mały wyohodzące w Pradze Katolicke Listy 
następujący, własnoręczny list od ks. kardyna­
ła Koppa:

„Jak szan. redakcyi wiadomo, postanawia 
Sobór trydencki, że każdy biskup jest obowią­
zany utrzymywać w swej dyecezyi semina­
ryum, w którem się ma wyohowywaó i kształ­
cić duchowieństwo. Dyecezya wrocławska , o 
ile to dotyczy części jej, znajdującej zię na 
terytoryum austryackiem, seminaryum takiego 
dotąd nie ma; z powoda zaś różności stosun­
ków niepodobna kandydatów stanu duohowne- 
kształcić w pruskiej części dyecezyi, w Wro­
cławiu. Z tego powodu musiała austryaoka 
część wrocławskiej dyeoezyi korzystać z go- 
ś .inności dyecezyj sąsiednich. Najwięcej przy­
sług wrocławskiemu klerowi w tym względzie 
oddała dyecezya ołomuaieoka, z% co kler wro­
cławski jej najprzewielebniejszemu arcypaste- 
rzowi, kierownikom seminaryum i gronu pro­
fesorskiemu wydziału teologicznego, zawsze 
wdzięcznym pozostanie.

„Jakkolwiek gościna ta  była zawsze bar­
dzo chętnie wyświadczaną, podnieść jednak 
należy, że stan ten był bądź co bądź anor­
malny, i że stan ten z postanowieniami So­
boru trydenckiego był niezgodny i nie czy­
nił zadość istniejącym wymaganiom ; prawo 
bowiem wyraźnie powiada, że kler powinien 
byó wychowany we własnej dyecezyi Z tego 
powodu arcypasterze wrocławscy ciągle prze- 
myśliwali nad usunięciem owych braków i 
tylko nieprzeparte przeszkody nie dozwoliły 
im dzieła tego doprowadzić do skutku. Teraz 
dopiero nadarza się niespodzianie sj osobność, 
która sprawę rzeczoną może doprowadzić do 
pożądanych rezultatów. Jasną przytem jest 
rzeczą, że chodzi tu o dopełnienie kościelnej 
potrzeby, która dotyczy niemieckich i sło­
wiańskich dyecezyan, i że dlatego obie te 
strony będą tu uwzględniane. Z całem powa­
żaniem szan. Redakcyi oddany.

G. Card. Kopp.
Śmierć Hohenwarta. Z Pragi donoszą, 

ze klub młodoczeski upoważnił swoją komi­
syę parlamentarną do zamanifestowania ża­
łoby z powodu śmierci hr. Hohenwarta. Na 
trumnie zmarłego zostanie złożony wieniec, 
a w pogrzebie weźmie udział deputacya 
klubu.

Klub feudalnej większej własności cze­
skiej zebrał się na posiedzenie, na którem 
przewodniczący klubu hr. Bouąuoi wypowie­
dział mowę na cześć hr. Hohenwarta. Klub

Jiostanowił złożyć wieniec na trumnie zmar- 
ego i zamówić w Pradze żałobne nabożeń­

stwo za jego duszę. Klub reprezentowanym 
będzie na pogrzebie przez osobną deputacyę.

Praska rada miejska na nadzwyczaj nem 
posiedzeniu uczciła pamięć hr. Hohenwarta, 
który był obywatelem honorowym Pragi i 
uchwaliła przesłać rodzinie zmarłego wyrazy 
współczucia — wysłać na pogrzeb deputacyę 
i nazwać jeden z praskicn placów nazwi­
skiem Hohenwarta.

Jeneralny adjutant cesarski hr. Paar 
wdowie po Hohenwarcie wyraził kondolencyę 
imieniem cesarza i zapewnił, że cesarz zawsze 
pamiętać będzie o niespożytych zasługach Ho­
henwarta położonych około państwa. Arcyks. 
Ludwik Wiktor i arcyks. Elżbieta kazali ró­
wnież wyrazić kondolencyę wdowie po Hohen­
warcie. Prezydent ministrów hr. Thun przesłał 
jej kondolencyę na piśmie, w którem wielbi 
zasługi zmarłego Pomiędzy wspaniałymi wień­
cami, złożonymi na trumnie odznacza się wie­
niec prawicy izby panów, dalej rady minisirów 
i czeskiej konserwatywnej szlachty.

Cesarz kazał zawiadomić wdowęr po ś. p. 
Hohenwarcie, iż sam będzie obecnym na po­
grzebie zmarłego.

Centralna komisya wiedeńska, mająca 
opiekę nad zabytkami architektonicznymi po­
parła jak  najgoręcej żądanie namiestnictwa 
galicyjskiego, aby skarb państwa przy czyi-ił 
się kwotą 10.000 zł. do restauraoyi pięknego 
przeworskiego klasztoru OO. Bernardynów.

Obrażony honor. Wczoraj wieczorem 
wydarzyło się w podwórzu pałacu areyks. 
Maryi Teresy, wdowy po arcyks. Karolu 
Ludwiku niemiłe zajście. Oto pewien waoh- 
mistrz strzelił do ogrodniczka, który wobec 
niego nieodpowiednio się zachował i zadał 
mu ciężką ranę. Zarządzono natychmiast 
śledztwo.

Pałac ten leży na Favoritenstrasae. Oto­
czony je st wspaniałym ogrodem, w którym 
podozas dnia stoją dwaj żołnierze, w nocy 
zaś jeden posterunek na ulicy a drugi na 
podwórzu.

Postrzelony ogrodniczek nazywa się 
Reziha i szedł przez podwórze do swego 
domku, gdy w tern nagle zaczepiony został 
przez szyldwacha słowami: „Wer d a ?“

Reziha miał odpowiedzieć, że je st ogro­
dnikiem i należy do służby pałacowej. Żoł­
nierz, Węgier, nie rozumiejący prawie woale 
po niemiecku, zapytał po raz drugi i otrzy­
mawszy tę samą odpowiedź, strzelił z tyłu do 
ogrodnika.

Zawezwano pogotowie stacyi ratunkowej 
które ranionemu udzieliło pierwszej pomocy i 
przewiozło do szpitala. Nszajutrz przesłuoha- 
no urzędnika i żołnierza, który się nazywa 
Tirenczek.

Zeznania ich są sprzęozne. Żołnierz 
twierdzi mianowicie, że ogrodnik był pijany 
i zachowywał się nieprzyzwoicie. Żołnierz 
przekroczył instrukcyę, gdyż szyldwaohom w 
Wiedniu nie wolno strzelać, zwłaszcza zaś 
pałacowym.

lorderoa ces. Elżbiety. N- W. Tagblatt 
donosi, iż morderoa cesarzowej E lżbiety , 
Luooheni, uczynić miał w więzieniu ważne 
zeznania. Departament policyjny w Genewie 
wręozył radzie związkowej w Bemie akt, we­
dług którego Lucoheni najwyraźniej przyznał 
się, że miał współwinnych. Sąd austryaoki w

nakazuje wprost zajęcie się sprawą bezstron­
nie Mówca zaręcza, że wszelkie środki wy 
jątkowe i niezwykłe wywołują tylko rozgo 
ryczenie Polacy potrafią wiernie i stale wy­
trwać na stanowisku w obronie swych n a j­
świętszych dóbr. Mówca w końcu wyraził 
przekonanie, że nadal nie będą wydawane 
rozporządzenia, obrażające uczucia Polaków. 
Naród polski wart tego, aby uczucia jego 
szanowano.

Minister Bossę odpowiedział krótko, że 
dysputy nie doprowadzą do celu Minister 
dziwi się, że nie przedłożono sprawy naczel­
nemu prezesowi. Pan W. Łebiński zauważył, 
że do zalecanej drogi instancyi, ludność nie 
wielkie ma niestety przekonanie.

Na tern audyeneya się skończyła

Z bieżącej chwili.
Lwów 28 kwietnia.

Podczas pobytu hr. Gołuchowskiego w 
Budapeszcie zastanawiano s ę szczegółowo nad 
opłatą żeglużną w Ż e l a z n e j  B r a m i e .  
Ministerstwo spraw zagranicznych przedsta­
wiało ze strony rządu austryackiego i rządów 
państw nadbrzeżnych (zwłaszcza Bułgaryi i 
Rumunii) poważne zarzuty przeciw nadmier­
nej wysokości tych opłat. Rząd węgierski 
zam erzał zaprowadzić te opłaty już od 1 
maja, ale ostatecznie oświadczył, że odracza 
to na czas nieograniczony, co też uczynić 
musiał już z tego powodu, że jeszeze nie ma 
urządzeń potrzebnych do poboru, jako to biur 
i urzędów kontrolnych. Tymczasem rozbiera­
ną będzie kwestya, czy opłaty owe rzeczywi­
ście zaszkodzą obrotowi na Dunaju, tudzież 
czy zniżenie opłat nie zaszkodziłoby finansom 
W ęgier.

W sprawie a u s t r  o-w ę g  i e r  s k o-ch iń - 
s k i e j  hr. Gołuchowski badał wybitnych po 
lityków węgierskich, jakieby też stanowisko 
decydujące czynniki sejmu węgierskiego za­
ję ły  wobec ewentualnego nabycia stacyi w 
Chinach, coby powiedział rząd węgierski i 
większość węgierska w razie, gdyby Austrya 
chciała pójść za przykładem .nnych mocarstw. 
Z wrażeń, jakie w tym  względzie hr. Gołu­
chowski odniósł w Budapeszcie, zda on spra­
wę cesarzowi, i dopiero potem powzięte bę­
dzie ostateczne postanowienie.

Nie było słychać, jakoby rząd w ł o s k i  
nosił s i ę  z myślą zaprowadzenia ustawy, 
zmuszającej do zawierania ślubu cywilnego 
przed ślubem kościelnym. Rząd jednak|wniósł 
wczoraj odnośny projekt jako nagły, i Izba, 
złożona z ateuszów naturalnie uznała go za

cne men DO jaauuy uoczyty aię iu.ięu;sy au g i 
a Rosyą układy względem wszystkich punk­
tów spornych między oboma górującemi w 
polityce powszechnej mocarstwami, bo nawet 
co do Abisynii. Że się jednak coś dzieje, to 
pewna. Dowodzi tego owe ogłoszone w Time­
sie sprawozdanie ros. ministra skarbu W itte- 
go do komitetu ministrów sprawach handlo­
wych, wykazujące, że rolnictwo rosyjskie w 
obecnej swojej depresyi może liczyć tylko na 
odbyt w Anglii, to samo i pożyczki rosyjskie, 
jak  było przed zamieszkami na granicy af- 
gańskiej. Te zamieszki sprawiły, że Rosya 
musiała pożyczki swoje lokować w Berlinie 
a następnie we Francyi, która jednak już 
nie chce dalej dawać pieniędzy, a nadto nie 
dopuszcza do siebie towarów rosyjskich, ale 
swoje wywozi do Rosyi. Należy przeto w jak  
najlepszych pozostawać stosunkach z Anglią.

Otóż onegdaj na dorocznym bankiecie 
towarzystwa meohaników i inżynierów w 
Londynie oświadczył pierwszy lord admirali- 
cyi Goschen, że „obecnie znikły z horyzontu 
politycznego wszelkie groźne obłoki. Co do 
Rosyi, to sądzę, żeśmy doszli z nią do przy­
jacielskiej ugody, z Niemcami zawarliśmy 
układ przyjacielski, a z Francyą moglibyśmy, 
bez naruszenia tu i tam uc - uó narodowych, 
dojść do godnego porozumienia w sprawie 
arcydelikatnej i trudnej1*. A więo coś się 
święci między Anglią a Rosyą.

Dobrze informowany petersburski kore­
spondent berlińskiej Post, organu dyploma­
tów i geheimratów pruskich, donosi: „Roko­
wania między gabinetem tutejszym  a londyń­
skim względem odpowiedniego, ewentualnym 
konfliktom zapobiegającego rozgraniczenia, 
sfery wpływów Rosyi i Anglii w Chinach, 
nie są tak bliskie celu, jak  jeszoze niedawno 
temu w kołach nawet dobrze informowanych 
przypuszczano.

„Wszelako rzecz ta  z pewnością zała­
twiona będzie; nie wątpią o tern ani tutaj 
ani w Londynie. Spodziewano się tylko z obu 
stron szybszego porozumienia co do pewnych 
szczegółów. Wedle teraźniejszych obliczeń, po­
rozumienie może w czterech tygodniaoh przyj­
dzie do skutku.**

Tak więc chodziłoby o porozumienie an- 
glo-rosyjskie tylko co do Chin, którego na­
stępstwem może byó ograniczenie zapędów 
niemieckich i japońskich do północno-wschód- 
dnich terytoryów chińskich. Rokowania te są 
oraz może przyczyną, że hr. Gołuchowski tak 
oględnie postępuje co do nabytku w Chinach, 
chociaż ów ewentualny nabytek leży w Chi­
nach południowych na pogranicza francuskiej 
sfery wpływów.

by to prawo komisyi krajowej przyzuano, to 
doszło by się do absurdum, bo trzebaby jej 
przyznać je  i wówczas, gdyby nikt nie ape­
lował od orzeczenia komisyi okręgowej, a w 
konsekweneyi doszłoby się do tego, że komi­
sya krajowa miałaby moc dowolnego zmie­
niania wszystkiego, co komisya okręgowa u- 
czyniła.

Na to, Aby wyższa instaneya miała pra­
wo zmieniać zarządzenia niższej instancyi, 
mnsi mieć ta  wyższa instaneya prawo nad­
zoru nad niższą. Otóż prawo nadzoru przy­
służą co do podatków osobistych wedle § 281 
ustawy o nich ministrowi skarbu, a ten znowu 
ajtykułem  14 przepisów wykonanyoh prze­
niósł < o prawo nadzoru — ale bez prawa 
roz^’r/.ygania — na krajowe władze skarbo­
we Tym sposobem krajowe komisyę podat­
kowe nie m ają prawa nadzoru nad kom isja­
mi okręgowemi.

Dawniej, jeżeli wyższa władza poleciła 
niższej podwyższyć komuś podatek, to ani 
wyższa ani niższa nie uwzględniłaby rekursu 
opodatkowanego, bo niższa władza nie mogła 
mieó innego zdania niż wyższa, ale dziś o- 
kręgowa komisya może mieó swobodne a zu­
pełnie odmienne zapatrywanie od zapatryw a­
nia komisyi krajowej. Dlatego dziś apelacya 
do wyższej instancyi nie je st pustą formal­
nością.

Z tych wszystkich względów trybunał 
administracyjny doszedł do przekonania, że 
podwyższy raz wymierzoną wysokość podatku 
zarobkowego można tylko albo w ten spo­
sób, że władza skarbowa pierwszej instancyi 
wyjedna od komisyi okręgowej ponowne a 
odmienne od dawnego orzeczenie co do tego 
wymiaru, albo przewodniczący komisyi okrę­
gowej na mocy przysłużaj ącego mu prawa 
przeciw jakiemuś wymiarowi założy protest i 
na skutek dopiero takiego protestu krajowa 
komisya podatkowa orzeczenie okręgowej ko­
misyi podwyższy.

Czas odnowić przedpłatę!

K R O N I K A .
Lwów dnia 27 Kwietnia.

Zwracamy uwagę naszych czytelników 
na dzisiejszy artykuł „Hohenwart jako par- 
lam entarzysta“, napisany wprawnem piórem 
jednego z najwybitniejszych byłych posłów 
do Rady państwa, który działalności Hohen­
warta przypatrywał się zbliska.

ją  pp. 1) Stanisław Chrzanowski 2) Mieczy- 
czysław Dąbrowski 3) Władysław Ekielski 4) 
Stanisław Horoszkiewicz, 5) Władysław Kacz­
marski, 6) Karol Knaus 7) Zygmunt Kremer 
8) Stanisław Krzyżanowski, 9) Stanisław K u­
łakowski 10) Zygmunt Luks U ) Meus Rei- 
mund 12) Leon Mikucki, 13) SLwomir Odrzy- 
wolski 14) Józef Pukutyński 15) Jan  Rotter 
16) Józef Sare 17) Maurycy Sielber 18) Gustaw 
Steingraber 19) Stanisław Świerzyński 20) 
W ładysław Turski 21) W incenty Wdowiszew- 
ski 22) W ładysław Zapałowicz 23) Michał Za­
remba 24) Kazimierz Zieliński.

Gtrad spadł w całej okolicy Rzeszowa od 
Sędziszowa począwszy.

0  spadek po śp. Czernekn, który socya- 
listom krakowskim zapisał swój majątek, a 
który to rodzina zmarłego chciała obalić, wy­
dał w czwartek wieczorem sąd krakowski wy­
rok utrzymujący testam ent w mocy.

Krakowska rada miejska uchwaliła na 
czwartkowem posiedzenia wzór kontraktu 
dzierżawnego na teatr krakowski. Obecnie 
przyjdzie tedy już kolej na powzięcij decy- 
zyi, komu z godzących się na uchwalone przez 
radę miejską warunki, teatr wydzierżawić.

Gmina wydzierżawia budynek i prawo 
wykonywania koncesyi na lat 6 tj. od 1 sier­
pnia 1899 do końca lipca 1905 roku z obo­
wiązkiem rozpoczęcia przedstawień z 1 wrze­
śnia 1899 r. Oferty składane byó winny do rąk 
prezydenta miasta do 15 m aja br.

W liowowznoszonym domu niejakiego 
Wolfa w Przemyślu na Rynku zapadły się w 
nocy ze środy na czwartek sklepienia piwni­
czne i poniszczyły beczki z winem kupca Bo­
rysa.

Kraeh budowlany trwa w Przemyśla w 
dalszym ciągu. W ostatnich dniach zbankru­
tował przedsiębiorca Beri Katz na 40.000 zł.

IV Bat laty czach pod Kamionką strumi- 
łową wybuchł onegdaj pożar. Spaliło się dzie­
więć zagród włościańskich, przyczem miało 
zginąć dwoje dzieci.

Okropna studnia. W Stanisławowie ze 
studni w koszarach obrony krajowej wydo­
byto w piątek trupa rezerwisty, który od 
dwóch tygodni był gdzieś znikł. Wody tej 
przez ten czas używano do picia.

Stronnictwo chrześcijańsko społeczne 
albo ta  c zwani stojałowczycy na walnem 
zgromadzeniu w Krakowie 28 b. m. wybrali 
prezesem adwokata Dobiję, pierwszym wice 
prezesem Henryka hr. Mieroszewskiago a 
drugim Juliana Stankiewiozą, blacharza.

W pożarze Uhnowa zniszczało w nocy 
z 25 na 26 b. m. 35 domów i około 28 sto­
dół. Na ogół były to domy chłopów, a tylko 
4 żydowskie i po większej części asekurowa­
ne. Chłopi są przeważnie szewcami i potraci­
li zapasy skór. Dzięki nadzwyczajnym wy­
siłkom pocztmistrza p. W iktora Daszyńskie­
go poczta została uratowaną, ale budynek 
je j zgorzał. Ogień był, jak  się zdaje pod­
łożony.

Pożar wybuchł najpierw w budynkach 
Filemona Reszetyły. Oprócz miejscowej straży 
pracował nad zlokalizowaniem pożaru takie

Na wiosnę, nowości na suknie damskie poleca MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie.
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Zad arze udał się do władz szwajcarskich z 
prośbą o zapytanie Luccheniego, czy znał a- 
resztowanego w Dalmacyi anarchistę nazwi­
skiem Bratia. Luccheni zaprzeczył temu za­
pytania, jednak przy tej sposobności pono­
wnie zapytany, czy miał współwinnych, odpo­
wiedział i tym razem stanowczo twierdząco. 
Na dalsze zapytania sędziego zapewniał, że 
współwinni czekali na dworcu kolejowym, w 
chwili kiedy on nad jezurem  cesarzową za­
mordował. Nazwisk tych współwinnych, jak  
twierdzi, nie zna, gdyż spiskowcy nazywają 
się pomiędzy sobą tylko numerami. Władze 
spodziewają się na podstawie tego zeznania 
wykryć współwinnych w strasznej zbrodni.

Urzędownie potwierdzają powyższą wia­
domość N. W. Tagblattu z dodatkiem, że 
Luccheni przyznał się, iż miał dwóch współ­
winnych. Starzec, którego widziano przed 
morderstwem obok Luccheniego, a ktorego 
polioya dotąd poszukiwała, zgłosił się sam. 
Jest to powszechnie szanowany kupiec w Ge­
newie, który przypadkiem znalazł się w po­
bliża mordercy i zachował dotąd milczenie, 
obawiajac się ciągania się po sądach.

Śmierć w płomieniach. W  Gołodajewce, 
w guberi ii penskiej, a okręgu morszańskim, 
w Ifcosyi wybuchł onegdaj polar W płomie­
niach soaliła s.ę kobieta z pięciorgiem dzieci, 
a 4 osoby o.ężko _ię poraniły

S trąjk i cfccskie: W okręgu nachodzkiin, 
gdzie strajkują czescy robotnicy starostwo 
zabroniło zgromadzenia pod gołem niebem, 
jak a zapowiedziano na 30 bm.

h a  pomnik cesarzowej Elżbiety zebra 
no na Węgrzech 564.000 zł. a 80.000 zł. jast 
zapowiedzianych, tak że mniei więcej dotąd 
660.000 złotych je st na ten cel do rozporzą­
dzenia.

▲tak Niemców na Czecha. W czwartek 
w Chebie toczyła się rozprawa sądowa Cze­
cha Tieftrnnka o obrazę czci przeciw dwom 
urzędnikom. Po rozprawie zastępcę Tieftrun- 
ka Mirickę, ścigała grupa lndzi, dokuczając 
ma rozmaitymi uwagami Miricka zagroził 
im rewolwerem, wskutek czego miejscy poli- 
cyanoi zaprowadzili go na policyę.

Wieczorem zgromadził się przed magi­
stratem tłum ludzi, który zaiał groźną po­
stawę. Tłumy przeciągające przez rynek 
wśród pieśni narodowych ostatecznie rozpę­
dzono.

Strąjk górników belgijskich. W okręgu 
Borinage strajkuje dotąa 15.236 robotników, a 
więc o 2064 więcej niż w czwartek.

Kongres rysowników. Coraz nowe zapo­
wiadają się kongresy na wystawę paryską. 
Obecnie wystąpili organizatorowie kongresu 
międzynarodowego nauczycieli rysunków. — 
Kongres ten zbierze się w końcu sierpnia 
1900 roku pod urzędowym protektoratem dy- 
rekoyi wystawy. Członkami mogą być wszy­
scy interesowani, mogą też nadsyłać wnioski 
do 1 czerwca r. p. Kongres podzielony bę­
dzie na trzy sekcye: ogólną, rysunku techni­
cznego i rysunków speoyalnych (dekoracyj­
nych i. t. d.) Prezesem komitetu organiza- 
oyjnego je s t znany malarz paryski, profesor 
Paweł Colin, sekretarką — pani Ludwika 
Chatrousse, artystka-m alarka i nauczycielka 
rysunku w paryskich szkołach miejskich, do 
których też można zwracać się po szczegóło­
we informacye.

Głód w Malej Azyl. Straszliwa klęsk, 
grodowa' izćrzy się wśród Ormian w Małej 
Yzyi. Relaoye o tern dają następujące pisma 
misyonarzy. Naczelnik dominikańskiej misyi 
w Armenii i Kurdystanie, ks. Defrance, pisze 
do przełożonego „Oeuvre des ócoles d’ Orient": 
„Prowinoya W an w ostatecznej nędzy, liczni 
chrześcijanie pomarli z głodu! My zaciągamy 
długi ażeby uratować życie pozostałym. “ Pe­
wien ormiański zakonnik p isze : „Jak poma­
gać całemu narodowi, który umiera z głodu? 
Oto już kilka miesięcy upłynęło, a nikt nam 
nie przychodzi z pomocą. O nas zapomniano 
już  całkiem. Od czasu rzezi nie mamy ani 
kościołów, ani szkół. Wszystko rozgrabiono i 
zniszczono. Dzisiaj już  na tę klęskę patrzeć 
nie mogę.“

Ksiądz Galloud, przełożony dominikań­
skiej misyi w Musuln, tak pisze: „Do stra­
sznej klęski głodowej, która ytielu chrześci­
ja n  zniewala do porzucenia wiary przodków, 
przyłączyła się jeszcze cholera, która sroży 
się obecnie w Syryi. W małem miasteczku 
Ajiwtabie umarło na cholerę 400 ludzi w 
dwóch tygodniaoh.u Oto głosy rozpaczy, które 
doohodzą z Małej Azji i.

Pojedynki w Niemczech. Sprawa poje­
dynków poruszoną będzie wkrótce w parla­
mencie niemieckim. W Koblencyi zdarzył się 
bowiem bardzo smutny wypadek. Pojedynko­
wał się na pistolety oficer ze studentem i 
strzelali do siebi aż pięć razy. Po trzeciej 
wymianie strzałów, sekundanci studenta za­
dali zaprzestania dalszej walki, powołując się 
na to, że przepisom kodeksu honorowego sta­
ło się zadość, atoli wojskowi sekundanci ofi- 
oera nalegali na dalszą wymianę strzałów, a 
przewodniczący oficersL:ej rady honorowej, 
występujący przy pojedynku jako sędzia bez­
stronny, rozstrzygnął uh korzyść oficerów. 
Następstwem tego była dalsza strzelanina i 
śmierć studenta. Przebieg tego ubolewaniu, 
godnego zajścia był następujący: Na zabawie 
w pewnym domu w Koblencyi pokłócili się 
26-letni porucznik 68 pułku piechoty Dóring 
i 21-letn student Klóyękorn. Powodem kłótni 
była kobieta. Od słów przyszło do czynów ; 
itudent oficera uderzył w twarz, ten zaś 
chciał go przebić szpadą, lecz uczestnicy za­
baw y rzucili sję między obu i rozłączyli ich. 
Fi itępstwem tego zajścia było wyzwanie na 
pistolety. Sekundanci Doringa postawili na- 
tępująoe w arunkij

Odlegość piętnastu kroków i wymiana 
strzałów aź do zupełnej niezdolności do walki 
jednego z napastników. Klovekorn przyjął te 
warunki, ^ rzy  trzeciej wymianie kul otrzy­
mał Klóvekorn postrzał w łydkę, sekundanci 
jego żądali więc, by uznano pojedynek za 
skończony, gdyż człowiek postrzelony w no­
gę, je s t nie zdolnym do walki. Sekundanci 
oficera zaprotestowali przeciw temu, a t. zw. 
św adek bezstronny, będący, jak  powiedziano, 
prezesem oflcjrskiej rady honorowej, orzekł, 
2e jeszcze nie zachodzi wypadek zupełnej 
niezdolności do walki. Nabito więc na nowo 
pistolety, padły jeszcze dwa strzały, potem 
jeszoze dwa i wreszcie student padł ugodzo­
ny Kulą i skonał po kilku minutach. Otóż 
ojciec zabitego i jego sekundanci utrzymują, 
że sekundancyi Doringa otrzymali od oficer­
skiej rady honorowej instrukoye, ażeby takie 
.tianowisko zajęli w tej' sprawie : takie w a­

runki stawiali. To właśnie oburza najwięcej 
i dlatego przygotowują interpelacyą w parła 
mancie. Sprawą tą  zajął się podobno sam Ce­
sarz W ilhelm i wezwał do siebie kom enlanta 
68 pułku, stojącego załogą w Koblencyi, aże­
by mu osobiście złożył raport.

Podpalone miasto. Miasto Karansebes 
z 5 stron podpalono w Czwartek. Pożar trwa 
ciągle w srożącym się silnym wietrze. Na 
miejsce pożaru odeszło wojsko i straż po­
żarna.

Muzykalność Paryża. W  pierwszej poło­
wie bieżącego miesiąca w koncercie Coionne’a 
wziął udział Paderewski, który nie grał w Pa­
ryżu od 1895 r. Przyjęcie publioznośoi, która 
składała się przeważnie z Anglików i wogóle 
cudzoziemców, było entuzyastyozne, Krytyka 
natomiast przyznając wirtuozowstwu naszego 
artysty niepospolite zalety, zachowuje się je­
dnak wogóle tendencyjnie chłodno. Prawdo­
podobnie tkwi w tern jakaś zakulisowa taje­
mnice — zwykła rzecz w paryskich dzienni­
karskich stosunkach...

Nadto Paryż jest jednem z najmniej mu­
zykalnych miast w Europie. W  stolicy liczą­
cej blisko trzy miliony mieszkańców, istnieją 
zaledwie dwa staie teatry operowe, mogące 
pomieścić razem niespełna 4 tys. słuchaczów. 
Mimo to Wielka opera, dająca tylko kilka 
przedstawień na tydzień, nie zawsze bywa za­
pełnioną, choć publiczność jej stanowią głównie 
cudzo: iiemcy. Koncerty największych wirtuo­
zów świecą zwykle pustkami. Rzadki jest wy­
padek, aby koncertant nie dokładał z własnej 
kieszeni.

A mimc to wszyscy artyśoi starają się 
wystąpić w Paryżu, gdyż to otacza ich pe­
wnym nimbem sławy. Ponieważ nie ma pro­
roków we własnym kraju, więc potrzebny jest 
stempel: made in Parts. Są pewne utarte prze­
sady..._________ ____________

Przedstawienie amatorskie. Na cel tak 
piękny, jakim  bezsprzecznie jest założenie 
bursy polskiej w Czerniowcach, odbędzie się 
dnia 30 bm. w sali „Klubu pocztowego" (ho­
tel Georg ta) przedstawienie amatorskie. Sym­
patyczne nasze kółko amatorskie odegra ko- 
medyę Schónthana i Kadelburga „Na cel do­
broczynny. Dla poparcia powyższego celu, 
najszersze koła naszej patryotycznej publicz­
ności zgromadzą &.ę, jak  tuszymy, w niedzie­
lę wieczorem w klubie pocztowym. Krzesło 
pierwszorzędne 1 zł. w dalszych rzędach 70 
ot wstęp 50 ct. Bilety nabyć można w księ­
garni pp. Gubrynowioza i Schmidta w zarzą­
dzie akadem. Koła Tow. szkoły ludowej, Cho- 
rążczyzna 11 i w drogueryi Pilarskiego Aka­
demicka 3 a wieczorem przy kasie.

Związek polskich gimnast. Towarzystw 
sokolich ogłasza, że zwyczajny zjazd delegat, 
odbędzie się w Tarnopolu w sali Sokoła dnia 
4 czerwca br.

Tub liczne rozlosowanie dzieł sztuki po­
między członków lwowskiego towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych nastąpi 1 maja tj. 
w poniedziałek o godzinie 11 przedpołudniem.

Praca kobieca — czytamy w odezwie 
obecn e wydanej a dotyczącej urządzei-ia 
wystawy zbiorowej pracy kobiecej w K rako­
wie — grająca gdzieindziej tak ważną rolę 
w życiu jednostek i rodzin, płynie u nas, 
pomimo najsmutniejszych -warunków mate- 
ryalnych, dziwnie wąskiem i nikłem korytem. 
Stąd w pewnych tylko dziedzinach (nauczy­
cielstwo, szyoie) rozwija się zarobkowa dzia­
łalność kobiet, jesteśmy świadkami nadmiaru 
sił pracujących w tych kierunkach, podczas 
gdy inne dziedziny, mające wszelkie szanse 
rozwoju i powodzenia, leżą zawsze prawie 
odłogiem. LicZąc się z takim stanem rzeczy, 
zawiązany komitet, chcąc nowy krok uczynić 
w kierunku podźwignięoia i przyspieszenia 
rozwoju pracy kobiecej i przemysłu domowe­
go, postanowił urządzić w miesiącu maju 
wystawę zbiorową pracy kobiecej, aby u ła t­
wić tym sposobem rozmaitym kategoryom 
wy sta wozy ń naszych nietylko zbyt wytworów 
ich pracy bez obcego, wyzyskującego ich 
nieraz pośrednictwa, ale też i zoryentowanie 
się w zapotrzebowaniu i wymaganiach kupu­
jącej pubbliozności. Pożądane są wszystk:e 
działy robót i przemysłu kobiecego jak  ró­
wnież i dział robót domowych staroświe­
ckich.

Zjazd koleżeński. W d. 29 czerwca od­
będzie i e zjazd b. uczniów gimnazyum I I I  
w Krakowie, którzy w r. 1889 złożyli egza­
min dojrzałości. Uprasza się kolegów o nad- 
sełanie adresów celem b iższego porozumienia 
się na ręoe dra Stanisława Zgorzalewicza ok. 
adjunkta sądowego w Zatorze.

1 wowski cech rym arzy, tapicerów, ku- 
ferników «ct. na walnem zgromadzeniu z 26 
b. m. wybrał swoim przełożonym p. Edw ar­
da Kupczyńskiego a zastępcą p. Wojciecha 
Fruauffa. Do wydziału wybrani zostali Jan  
Tkacz, J- Schuster, T. Walsleben, G. Wein- 
reb. J. Naburko, J. Śnieżek, L. Bardach, S. 
Szczurkowski, ą jako zastępcy F. Bittner, K. 
Pokorny, O. Chawales, J. Goldgeier.

Rcpcrtoar teatralny
W  sobotę osi atn.« przedstawienie popo­

łudniowe w tym mezonie dla młodzieży szkol­
nej, po raz ostatni „Tnaatun" sztuka w ó ak. 
Józefa Maskoffa.

Wieczorem (wznowienie) „Norau sztuka 
w 5 ak. Ibsena, przedostatni występ Gabryeli 
Zapolskiej.

Kalendarz.
W sobotę 29 kwietnia Piotra M. — so­

bota weł.
"W niedzielę 30 kwietnia Katarzyny — 

Joanna.

Sztuki piękne.
* Artystyczny afisz dla „Perkuna“. Od 

lat 60 istniała we Lwowie fabryka maszyn 
Pietsoha. Fabrykę tę w ostatnich czasach syn 
poprzedniego właściciela p. F. Pietsch łącznie 
z utworzoną spółką komandytową rozszerzył 
i z każdym dniem ją  ta  spółka ulepsza, zwię­
ksza i specyalizuje.

Chcąc nie ustąpić miejsca firmom Zagra­
nicznym, zasypującym nas anonsami i agen­
tami, ogłosił .Perkun“ konkurs na afisz arty­
styczny, którego wynik wczoraj podaliśmy.

Z TEATBU.
( Gościnne występy p. Zapolskiej w rSafonie“

Daudeta i „Ćwiartce papieru* Sardou).

Panią Zapolską zna Lwów jako autorkę 
głośnych utworów scenicznych i powieści 
zna ją  też jako początkującą artystkę z przed 
lat kilkunastu. Obecnie staie przed nami p. 
Zapolska już jako znakomita artystka dra­
matyczna, by do laurów autorki przyłączyć 
mogła oklaski i kwiaty składane je j przez 
ujętą pubL iznośó za artystyczne odtworzenie 
postaci scenicznych.

Jedno przedewszystkiem uderza tak jak  
w utworach je j tak  też grze, oto niezwykła 
inteligeneya i intuicya pozwalająca wniknąć 
w isjotę postaci odtwarzanych przez siebie, 
wżyaia się w ich losy, oddać je  z prawdą ży­
ciową i realizmem

Z dwóch przez nią odtworzonych posta­
ci poznać mogliśmy, że artystka jest zwo- 
lenniczuą realizmu w grze — ale realizmu, 
w którym zawsze je s t pewna miara i dys- 
krecya, świadcząca też o dobrym smaku.

Tak pojęła też Irtystka w sztuce „Safo“ 
postać Fanny Legrand', postać trudną do od­
tworzenia, bo wymagającą znacznej subtel­
ności rysunku.

Jej Fanny to postać na wskroś realisty­
czna kobiety spragnionej małości, grymaśnej 
przytem, nerwowej lecz nie posuniętej w ner­
wowości do krańców histeryi, obdarzonej rze­
czywiście jednak sercem, nmiejącem odczuć 
głęboko wszystko.

Naturalną zupełnie, a tak prostą w akcie 
pierwszym kiedy przychodzi do pomieszkania 
Jana Gaussin -  a zakończenie tego aktu było 
wprost wspaniałe. Akt drugi dał je j więcej 
pola do popisu w scenie z ^dawnymi kochan­
kami — jeszcze więcej scena kłótni w akcie 
pierwszym odtworzona z wielkim realizmem, 

jednak z nadzwyczaj nem mimo to umiarko­
waniem, co. świadczy o dobrym smaku i zro­
zumieniu rzeczy. Trochę więcej gwałtowności, 
ekspresyi, a scena byłaby dla widza wstrętną, 
czego przecież unikać należy— zrozumiała to 
dobrze artystka.

Akt czwarty dał nam jeszcze jedną 
wspaniałą scenę końcową rozpaczy, utrzym a­
ną również w artystycznej mierze; to był punkt 
kulm inacyjny całej kreacyi.

Publiczność widocznie była grą p. Za­
polskiej ujętą, nie szczędziła je j też gorą­
cych oklasków.

Wozor«, ujrzeliśmy znów p. Zapolską 
w doskonałej komedyi Sardou „Ćwiartka pa­
pieruŁ;, w której odtworzyła rolę Zuzanny. 
Wystąpmy tu  wszystkie wyżej wspomniane 
zalety w całej pełni, a osobliwie dykeya nie­
zwykle świetna i ta  nadzwyczajna natural­
ność w grze, która sprawia łudzące wrażenie 
prawdy.

Przy teiu niezwykła finezya która zna­
lazła wyraz w scenie szukania listu, wprost 
olśniła słuchaczy, uałość zaś kreacyi można 
postawić na równi z „Safo“ a nawet w nie­
których momentach wyżej jeszcze.

Oba przedstawienia przekonr Ty nas, że 
w pani Zapolskiej artystka rob autorce powa 
żną konkurencyę. Jest to siła, której pozazdro­
ścić musimy scenie krakowskiej, a jakiej nam 
brak.

Dr. Eug. B.

(Tel. GHtzety Narodowej).

Bmdapeiat 28 kwietnia.
Deputaoya Jiandlarzy nierogacizną z 

Steiubrucku wręczyła ministrowi Szellowi me- 
moryał, w którym wskazuje na smutne poło­
żenie handlu nierogacizną oraz zaznacza, że 
do Niemiec nie dopuszczają nierogacizny wę­
gierskiej mimo że Węgrzy są wolne od zarazy, 
do Austry. dopuszczają zaś nierogacizną tę 
tylko warunkowo. W memoryałe wykazano 
między innemi, że do Austryi dozwolony jest 
przypęd i ierogs izny w nieograniczonej liczbie 
z powiatów Galicyi, które nie są nawet zupeł­
nie wolne od zarazy, a cę więcej dozwolony 
jest przypęd nierogacizny z Rumunii. Szell 
odpowiedział, że w granicach ugody starać się 
będzie o pomyślne rozwiązanie tej sprawy.

p.aga d. 28 kwietnia.
Na wozorajszem posiedzeniu sejmu ob­

radowano nad wni isMem posła Adamka. 
Wniosek ten domaga, się zmiany tych para­
grafów Ustawy szkolnej, które normują nad­
zór szkoln;. W c ią /h  dyskusyi zabrał głos 
namiestnik i zaznaczył, że rząd rozważa w ła­
śnie kwestyę, ozy nie tależałoby zaprowa­
dzić w Czechach powiatowych inspektorów 
szkolnych, ako urzędników państwowych na 
wzór Galicyi.

Mimo tego oświadczenia wniosek Adam­
ka uchwalono jednogłośnie.

Pod koniec posiedzenia marszałek k ra­
jowy poświęcił wi pomnienie pamięci zmarłe­
go hr. Hohenwarta.

Budapeszt d. 28 Kwietnia.
Minister skarbu Lukaos, który wyjechał 

do Włoch, najdaiej za dni 10 powrócił stam ­
tąd i napowrót obeyiie agendy ministerstwa 
skarbu.

Łubiana 28 kwietnia.
Sejm uchwalił Wczoraj ustawę o szko­

łach realnych wraz z wnioskiem Powsze’go 
uznającym naukę języka chorwackiego za 
obowiązkową, tudzież z rezoluoyą Kalana, 
aby pomnożyć godziny npuki religii w wyż­
szej szkole realnej.

W  ciągu dyskusyi p. Lenarcie żądał, 
ażeby zam iast chorwackiego uczono języka 
rosyjskiego jako przedmiotu nadobowiązko­
wego. Twierdził, że znajomość języka rosyj­
skiego jest dla każdego wykształconego Sło­
wianina niezbędną. Prezydent kraju odpowie­
dział na to, że wielkiemu znaczeniu języka 
rosyjskiego w ogólności nie można zaprze­
czyć, ęzyk ten jednak nie ma jeszcze takie­
go znaczenia w Austryi, jakie mu chce p. 
Lenarcie przypisać. I  za to dzięki Bogn.

Poseł Kalan zaznaczył, że stosunki po­
między Austro-Węgrami a Rosyą są przy­
jazne i lojalne i zaprotestował przeciw koń­
cowym słowom reprezentanta rządu. Oświad­
czył, że Słowieńcy i Chorwaci zmuszeni są 
wzajem na siebie liczyć i o siebie się opierać 
a pomimo to ciągle podtrzymują sztuczny 
podział na dwa narody i nie dają się tym 
sposobem wytworzyć wielkiemu południowo- 
słowiańskiemu narodowi, który byłby powo­
łanym bronić południowych prowinoyi Au­
stryi.

P. Szaffer oświadzzył imieniem niemiec­
kiej wielkiej własności, że chociaż w całej 
pełni uznaje wartość przyjacielskich sąsiedz­
kich stosunków z Rosyą, to jednak musi się 
zastrzedz przeciw prawnopaństwowym wywo­
dom Kalana.

Budapeszt 28 kwietnia.
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu p. 

Horanskiego, gdy zaczął referować zmianę 
regulaminu izbowego, uznaną za konieczną 
po niedawnej obstrukoyi — cała izba powi­
ta ła  ostentacyjnymi oklaskami.

Tryest 28 kwietnia.
Urzędowa Triester Zeitung przedrukowała 

wczoraj artykuł medyolańskiego dziennika 
Secolo w którym to pismo dowodzi, że Włosi 
w se mie istryjskim  przekraczają granicę ko­
niecznej obrony narodowej i dopuszczają się 
na Słowieńcach tych samych gwałtów, prze­
ciw którym słusznie protestują, gdy ich się 
rząd aastryacki na Włochach dopuszcza.

Grae 28 Kwietnia.
Na dzisiejszem posiedzenia dyskutowano 

nad wnioskiem hr. Kotulińskiego c używaniu 
par. 14 przez rząd. Posłowie postępowi ostro 
atakowali rząd i stronnictwo katolicko kon­
serwatywne, poczem imieniem tego stronnic­
twa poseł Hagenhofer przemawiał wśród cią­
głych przerywań.

Hagenhofer postawił wniosek, wzywają­
cy rząd do uregulowania kwestyi językowej 
w drodze ustawowej, z należy tern uwzględnie­
niem stanowiska, jakie się należy językowi 
niemieckiemu w Austryi, jakoteż na ukształ­
towanie państwowe monarchii, nadto, aby 
rząd porozumiał się ze wszystkimi umiarko­
wanymi żywiołami dla przywrócenia norm al­
nych stosunków parlamentarnych.

Posiedzenie trw a dalej.
Wiedeń d 28 Kwietnia.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu dolno- 
austryackiego poseł Schneider uskarżał się na 
to, że marszałek nie pozwolił na odczytanie 
jego interpelacyi, dlaczego skonfiskowano 
Deutsches Volksblatt z telegramem o morder­
stwie dziewczyny w Polnie. Ostro zaatakował 
żydów tak, że marszałek kilkakrotni j go wzy­
wał do porządku oświadczając, że nie może 
jego interpelacyi dopuścić do odczytania. 
Schneider mówił dalej uderzając na marszał­
ka i nazywając żydów mordercami, za co 
trzykrotnie wzywany został do porządku. 
Mimo to Schneider mówił dalej, przyczem 
uderzył także na sądownictwo i na władze 
rządowe, tak, że wreszcie marszałek musiał 
zawiesić posiedzenie.

Wiedeń d. 28 kwietnia.
Komitet wybrany na zjeździe niemie­

ckich mężów zaufania, dla ułożenia wspólne­
go niemieckiego programu narodowo-polity- 
cznego, zbierze się na konferencyę 7 maja.

Wiedeń 28 kwietnia.
We wtorek rozpoczęły się z upoważnie­

nia rządu rokowania między Niemcami i Wło­
chami południowego Tyrolu. Prowadził je  po­
seł dr. K athrein i obecnie przedstawił rzą­
dowi następujący projekt ugody Niemców 
z W łocham i: 1) sejm dzieli się na dwie ku- 
rye, niemiecką i tyrolską 2) każda kurya mo­
że samoistnie powziąć uchwały dla tej części 
kraju, którą obejmuje 3) każda część kraju 
uchwala samoistnie podatki 4) wydział kra­
jowy dr eli się również na dwie sekcye: wło­
ską i niemiecką z samodzielnym zakresem 
działania i prawem nadzoru nad gminami 
5) dla spraw szkolnych ustanawia się dwie 
rady szkolne : włoską i niemiecką, siedzibą
włóskiej będzie Trydent, niemieckiej zaś Ins- 
bruok.

Włosi uważają ten projekt jedynie za 
punkt wyjścia do dalszych rokowań, rząd 
natomiast uważa propozycye Kathreina za 
zbyt wielkie. Ponowne rozowania rozpoczną 
się w najbliższych dniach.

T i 1i e h v  i t i l i f m i i t r .
R zy m  28 kwietnia.

Wczoraj izbie deputowanych przed­
łożył rząd projekt ustawy, że ślub cywil­
ny musi być zawierany przed kościelnym. 
Izba uznała nagłość tego wniosku.

Rzym  28 kwietnia.
Z kół watykańskich donoszą, że na 

najbliższym konsystorzu papież zamianuje 
10 kardynałów, między nimi 5 Włochów, 
1 Francuza, 1 Hiszpana, 1 poddanego bel­
gijskiego i poddanego austryackiego. Na

tym konsystorzu mabyć obsadzonych k il­
ka wakujących stolic biskupich we Fran- 
cyi, co do których już oddawna toczą się 
rokowania. Termin konsystorza dotychczas 
jeszcze nie oznaczony, zdaje się jednak, 
że zbierze się w czerwcu, w każdym ra­
zie przed 29 czerwca. Dnia 11 maja t. j. 
w święto Wniebowstąpienia Pańskiego zo­
stanie ogłoszona w bazylice św. Piotra 
bulla papieska, zapowiadajaca jubileusp na 
r. 1900.

B erlin  28 kwietnia.
Parlament uchwalił w drugiem czyta­

niu projekt zmiany ustawy banku rześkie­
go. Kapitał zakładowy jego ma odtąd wy­
nosić 180 milionów marek. Trzecie czy­
tanie tej ustawy ntstąpi 3 maja.

W a s z y n g to n  28 kwietnia.
Mac-Kinley dał wczoraj posłuchanie 

ambasadorowi niemieckiemu i w rozmowie 
z nim zganił surowo postępowanie poru­
cznika Oaghlena. Zarazem prosił ambasa­
dora, aby cesarzowi i rządowi niemie­
ckiemu wyraził w imieniu jego i rządu 
amerykańskiego jak najszczersze uczucia 
przyjaźni.

K anen 28 kwietnia.
Zgromadzenie narodowe uchwaliło o- 

statecznie konstytucyę kreteńską wraz z 
poczynionemi na żądanie mocarstw zmia­
nami.

A p la  28 kwietnia.
Pemiędzy żołnierzami Mataafy a stron­

nikami Tanu przyszło 17 b. m. do bitwy, 
która zakończyła się klęską Tanu. Po obu 
stronach było wielu zabitych i rannych.

Dział ekonomiczny. «
— Wiedeń d. 28 kwietnia. Bank austro- 

węgierski postanowił na razie nie zmieniać 
stopy procentowej.

Wiadomości g odowe.
L w ó w , dnia 27. kwietnia 1899.

A k cy e  za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210-20 do 212'—. K o.ei Lwow.-Czern.-Jassk.
po 100 zł. w. a. 291'50 do 295'— Bankn hipotecznego po
200 zł. w. a. 386'— do 396'—. B"nku kredyt galie . po
200 zł. . a. —•— do 200'— . Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205-— do 212'—.

L is ty  za sta w n e  na 100 zł.: Rapku hipot. gal 4°/0 
korciowi. 96-50 do 9 7 “0. 5% z 10% prem. 110'20 do 
110'90. 4Vj°/o los. w 50 latach 100-— do 100'70. Bar' 
krajowego 4 ‘/a% los. w 51 latach 101— do 101-70. Banku 
krrjow e-i 4% los. w 67 latach 98'— do 98'70. Towarz. 
kredyt gal. ziemsk. 4% (I- em isya, 97'50 do 98'20. 4% 
los. w 41 lat. 9>5C do 98 20, 4% los. w 56 latach 95'90 
do 96*60.

O hligl za 100 zł. G a n .. funduszu propinneyjnego  
4% 98'— do 98'70. Buków, funduszu iropinajyj e„o 5%  
102-50 do — •— . Kom. banku ■—ajowego 5% w. a. II. em. 
102'— do —•— . Pożyczka krajowa 6 L w. a. 104'— do 
—■—. 4%% 100-50 do 101-20. 4% obligaeye kolejowe
Banku krajowego 97*50 do 98-20 za 100 nom.

L osy  : Losy miasta Krakowa 28-75 do 28-—. Losy  
m ia-ta Stanisławowa 53-— do —•—.

M onety: Dukat cesarski 5-64 do 5*74. Napoleondoi 
9-52 do 9‘62. Półim peiya! 9-50 do 9-60. Rubel rosyjski 
srebrny 1‘22— do 1’27—. Kabel rosyjsk papierowy 1-27-30 
dol'28-30. 100 marek niem ieckich 58*80 do 59-20.

W iedeń  dnia 28 kwietnia. (Telegram  Gaz. Nar.“ 
Zamknięcie g iełdy  o godzinie 2 minut 30 po południu  
Akoye zakład 1 sd. 356 "5, węgierskie zakład, kredy- 
382-—, Anglobanku 152 25, Unionbanku 312*25, Banku 
dla krajów koronnych 237-—, Bankrereinu 271-— , Boden- 
creditu 475-— , Gal. Banku hipot. —■—, koleji państwo­
wych 361-67, kol. południowej 56 50, tramwaju 508-—, 
kolei Elbethal 264*—, kolei półuoenej 383-—, kolej czer 
uiowiecka 292 75, alpiuy 243-30, Rima Muranya 313*50, 
pragskiego tow. żel- 1280 -, fabryki broni 220.— tnrec- 
kie tytoniowe 138-—, oblig. węg. indemni 96'15, renta 
ma.owt 100 80 austr. renta koi „nowa 100 45, weg. renta 
koronowa 97-20, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95-90, 4-pro- 
eent. list? banku krajów. 98-— , 4% -procent. listy  banka 
krajów. 100'50, 4-procen listy banku hipoteczn. 96-75, 
41/a-procent. listy banku hipoteezn. 100-25, 5-proeentowe 
listy  zast. bank. hipoteczn. 110*—, 4-projent. gal. oblig. 
propinae. 97-90, 4-procent gal. poż. kraj z r 1893 97-—, 
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 94‘30, losy  tureckie 63-50, 
marki 58-95, ruble 127-37.

— Berlin dnia 28 kwietnia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169-50. Spiry­
tus 40-80 marek. Austryackie k r e d y t y  ,
Disc. Commandit —■ —.

— Paryż dnia 28 kwietnia. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentowa renta 101-90. Mąka 
42.90.

— Frankiurf. 28 dnia kwietnia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 222-30, kolej pań­
stwowa 154-60, alpiny — , Disconto 194-80, 
Laura 247.60.

Z rynków towarowych.
L’ ów  dnia 28 kwietuia. (Przedruk z urzędowej 

„Gazety L w ow skiej): Pszenica gotowa 8-50, do 9 - -  pęze- 
niea gotowa nowa 8-50 do 9-—, żyto gotowe 6-25 do 6 5 0 ,  
żyto gotowe na terminy 6-25 do 7-— , owies obroczny go­
towy 6*25 do 6'50, owies nowy lub na terminy 6"25 do 
6’50, jęczm ień pastewny 5-50 do 6- , jęczm ień browarn, 
6‘50 do 7-50, groch do gotowania 5-70 do 6-—, wyka 5"— 
do 5-50, nasienie ln iare —■— do — ■— , nasienie kono­
pne —■— , do —•—, bób — •— do — •—, bobik 5"— do 
5"50, hreozks 7-50 do 8-50, koniczyna czerwona g a liiy j-  
ska 45-— do 55-—, biała 30-— do 50-—, tymotka 17-— 
do 20-—, szwedzka 40-— do 55’—, kukurudza itira 5 20 
do 5‘35, nowa 5-20 Jo 5"35, chm iel stary — •—, do — •—, 
nowy za 56 kilo —•— do — •—, rzepak 10-50 do 11-—, 
groch pastewny 5-70 do 0" —.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 15-— do lh'21, 
na terminy 16"— do 16 25, warr&nty — — do —•—.

W iedeń dnia 28 kwietnia.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 8-87 do 8-88, 

pszenicę na maj-czerw. 8'62 do 8 63, na jesień  8-26 do 8-27, 
żyto na wi. inę 7-73 do 7-75, żyt, na jesień  6-84 do 
6-86 ikurudza na m aj-ozerwiec 4-64 do 4-65, na lip ieo- 
sierrięń 4-79 do 4.80, owies na wiosnę 6-02 do 6*03, owie  
na maj czerwiec 5’99 do 6‘ 00 na jesień 0 •— do 0"—, r«j- 
pak na sierpień-wrzesień 12 40 do 12-50, olej rzepakowy 
31-50 do 31-50.

Tendencya spokojna.
Pogoda: piękna.
B u d a p eszt dnia 28 kwietnia.
Notowano pszenicę na jn?. T58 do 8‘60, na paź­

dziernik 8 15 do 8-16, żyto na kwiecień 0-— do 0-—, na 
październik 6*60 do 6'62, knkurndza na maj 4*34 do 
4-36, na lip iec 4-48 do 4-50, owies na kw iecień 0-— do 
0-—, na październik 5 48 do 5-50, rzepak na sierpień 12-25 
do 12-35.

Popyt na pszenicę mierny.
Tendencya spokojna.
Pogoda: piękna.

— Wiedeń d. 27 kwietnia. Spirytus 17-20 
do — •— N afta galicyjska niezmieniona. Cnkier 
surowy 14-35 do —■ —.
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Z a  „ s w o je “ .

(Ciąg dalszy).

Przyszli na Ogrodową. Bezdzietne państwo 
zajmowali dwa pokoje z kuchnią na pierw- 
szem piętrze w oficynie. Mieszkali we dwoje 
tylko, bez sługi nawet. Mieszkanie umeblo­
wane bardzo skromnie, nie znać dostatków i 
zamożności, przeciwnie, widać na każdym 
krokn, źe tu się nie przelewa.

Przyjęli Antoniową i Ankę jakby  nie­
chętnie, dając do poznania, że nie oni pierw ­
si ubiegają się o to szczęście.

— Ile tu  już takich było od rana — 
mówi pani domu — mierząc Ankę badaw­
czym wzrokiem.

— Ano stało w gazecie, więc przyszliś­
my z dziewuchą, — odpowiada posłaniec. — 
A że rychtyk jedynasty rok zaczęła.

— Tak, ale taka chuda, mizerna, chora 
musi być, co? — zapytuje pani.

— Boże uchowaj, — mówi urażonym 
głosem matka, — gdzie je j do choroby! -- 
Ino taka już delikatna od maleńkości.

Pan z panią naradzają się zcicha. Pani 
jakoś grymasi, widać nie podoba się je j dzie­
wczyna. Ale pan postanawia ją  zostawić.

— W ydobrzeje u nas, nabierze sił, to i 
lepiej wyglądać będzie. Będzie je j jak w do- 
mn, jeżeli nie lepiej.

I pogłaskał Ankę po włosach jasnych,
Anka nie zrozumiała tego, że tu  targ  o 

nią idzie. Patrzyła z ciekawością na obcych, 
to znów na matkę i na posłańca, jakby szu­
kając wzrokiem wytłómaczenia tego, co się

tu  dzieje, ala nie mówiła nic, pozostając obo­
jętną, ja k  zawsze.

Dopiero, kiedy po ostateoznem rozmó­
wieniu się z państwem, Antoniowa ściskać i 
całować zaczęła dziewczynę, żegnając ją  ze 
łzami w oczach, — w Ance nieznane dotąd 
obudziło się życie. Rzuciła się matce do nóg 
wpiła się w nie rączętami i sama głośnym 
płaczem, po raz chyba pierwszy, od niepa­
miętnych czasów, wybuchła...

— To wy mnie mamusiu zostawiacie — 
zawodziło biedactwo, — o nie zostawiajcie 
mnie mamusiu kochana, moja złota, nie zo­
stawiajcie !

Ale ludzie obcy wstrzymali ten wylew 
serdecznych uczuć dziecka. Pan pociągnął 
Ankę za rękę, a i posłaniec burczeć począł.

— Nie m arudźta i nie beczcie. Nie czas 
tera na lamenty. Nie po to żeśta tu  p rzyszli! 
Macie zostawić dziewuchę, to ostawta, a nie,

to nie, ale nie bałamuóta, bo czasu szkoda !
A pan ująwszy Ankę za rękę i odciąg­

nąwszy ją  siłą od matki, zaczął niby serde­
cznie :

— No nie ipłacz, nie, — krzywda ci się 
tu  nie stanie.

I zagadali dziewczynę, a tym czacem 
Antoniowa, zatykając sobie usta w obawie, 
ażeby głośnym płaczem nie wybuchła, wysu­
nęła się cicho na ulicę i tu  dopiero, dając 
folgę żalowi, rozpaczać zaczęła.

Serce pękało je j z bólu po rozstaniu się 
z dzieckiem jedynem, które zostało tam, u 
obcych, a nie miała siły wrócić i zabrać go 
z sobą.

— A gdzież ja  je  nieszczęśliwa wezmę! 
Toć prawdę mówili, że ono u mnie z nędzy 
zamrzeć może, a wtedy pomsta ciężka 
mnie spotka!

I  zawodziła biedna, łkając i godząc się

znowu z losem okrutnym, który ją  do po­
zbycia się własnego dziecka zmusił.

Tymczasem Anka, straciwszy z oczu 
matkę, nie rozumowała długo ani nie zasta­
nawiała się nad tern, dlaczego ją  wyprowa­
dzili z domu a zostawili tu, wśród ludzi ob­
cych zupełnie, nieznanych.

-  Ha, widać tak byó powinno — po­
myślała i siadłszy w kącie, znowu popadła w 
stan zwykłej zadumy. Ale długo je j tak bez­
czynnie siedzieć nie pozwolono.

— No, rusz no się, chyba już nasiedzia- 
łaś się dosyć! — zawołała na nią ostrym gło­
sem ta, która je j matkę zastąpić miała. — 
Dalej, weź koszyk i leć po węgle Cóż ty  nie 
rozumiesz ?

A widząc, że dziewczyna patrzy na nią 
pytająco, nie ruszając się z miejsoa, szarpnę­
ła ją  tak  silnie, że Anka odrazu n a  równe 
zerwała się nogi. (Dok. nMt1

i i i i m  Ł-tclictiGi

l i i i  :• U l ! .
w :‘- r a f c o w i i : .  Rynek 

wyszło ś-.ifż trzecie wydanie dzieła 
pi-d m u ł e m :

WYKŁAD PACIE ZA
składu apostolskiego . przykazań Bożych 
kościeluyc’’ , św iętych Sakramentów, wa­
runków do snowieazi I dalszych przepl
SÓW Religii św iętej z zas:i sowaniem Jo 

ż.w m praktycznego, napisał

k s . J a n  N a r k ie w ic z
ksnd. sw IW o g ii.

2  te.Tiy w 8 - ce str. 226  i 217 w pięknej 
oprawie. i'ena eg /. 6  k o r o n ,  a z prze­

syłką o 50 groszy więcej.

OILOL2JE oaŁOSZEBU
po 1 et on wyrazu.

LODO W NIE jokojowe znakomite po złr 
24 , 35— i 45 — . Maszynki amery­

kańskie do robienia i o ió w f '  korbką z bo­
ku) pojemność 1, 2, 3, 4 litry, po złr. 
5*50, U’50, 7 50 i 9*50 — poleca P ió r  
Chizastowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry)

W IS P Ó L N Y  PO K Ó J dla wolnych osób 
» » z calem  utrzymaniem za 20 zł. U li­

ca Łazarza 10, Baczyński.

M A8Z \> 'Y  S1N G E B A  ręczne od 25 do 
50 zł., nożne o i 27 do 65 z ł. ratami 

po 4 złr miesię znie tylko z najlepszych 
fabryk chrześcijańskich. Ajentów nigdy 
nie wysyłam. Proszę żądać cenniki. JOZEF 
IW A NICK', mechanik i specyaliita, Lwów. 
Akademicku 26.

l / n p n  na konie, własnej roboty, z ow- 
U L C  (-/aj wełny, duże, ładne, w pasy 

czarne z [ ;towem lub z żółtem , po złr. 
6 5 0  sztuka Dwór Łapszyn-Brzeżany.

Świeży transport fortepianów
r a d sz e d ł  do sk ła d u

K. Markiewiczowej,Teatraioa 8

Dr. mel Czesław Stiche
o r d y n u j e

w  K a r l s b a d z i e
K reu zg a sse  In se l R iig e n .

ANTON! HALSK!
handel żela/uy 

Lwów, plac Maryacki I. 9
poleca swój

osobny m a n n  mebli żelaznych
na I. piętrze:

Łóżka żelazne składa­
ne złr. 5'50 ct. Łóżka 
z bakami. — Łóżeczka 
dziecinne ze siatką. — 
Materace druciane złr 
12 —. Umywalnie żela 
zne Bidety złr. 8 50, 
Drabinki składane. Kio 
zety różnoradne poko­

jowe itp.
f  j

Róże pniowe
bardzo piękne gatunki, 

silne korony, 100 sztuk 35 złr., 
10 szt. 4 złr., canny brozy nowe 

odmiany 10 sztuk 2 złr.

imii opis Mewico
p. Krnląenice. 36

A R B E N / / 1* szwajcarskie
brzytwy z klingą dającą się 
odmienić, są sławne 
w świecie z natzwy- 
ezajnej dobroci , do 
skonałości i pewności. Sprzed? ż przy zu­
pełnej g w a r a n c ji fabrykatów jest we 
wszystkich lepszy h sklepach Austro-W ęg. 
Proszę uważać na ma-kę A . AR  B E N '/ 

Jougne ( l.a n sa m ie ) .

l a w a  t a ń s z a
złr.1 kilo Perłowa 

„ Santos
„ Domingo
„ Jawa
„ Kuba zielona
„ CeyJon „
„ Menada żółta

Kawa palona 1 kilo złr. l —,
1-30, 1 40, 1-50, 1 -6 0 .1-7J P80  
Przy odbiorze 5 klg przysyła  

większa parowa palni a
S. B a n e r , Praga—

G łó»na ulica Nr. t l

1 - 1 0 , 

1 10, 
120, 
I 30, 
1-40, 
1 60, 
1 -rO,

1-20,
l*2o ,
1 30, 
1-40, 
1-50, 
1-70,
1 8'),
1 0,
1 90, 

franco

1*30 
1 30 
1 40 
1-60
1-70 
1 80
2-— 
18", 
2’— 
naj

Karlin,
3680

Jęczmienia „Hanna“
nadzwyczaj plennego, 40 ctm. 
po 8 złr. loco stacya Nadyby- 
Wojutycze — ma zarząd dóbr 
Nadyby zaraz do sprzedania. 

Poczta i telegraf w miejsca.

Żaden środek nn kaszel nie przewyższa]

K a l s e r s *  
Bonbony piersiowej
O G G f l  notar.yalnie ud wod innych] 
f c O D U  świadectw dują dowody p> 
wnego skutkn przy k a sz lu , ehry p ee ,| 
katarze I zaflegmienlu.

C e n a  z a  p a k i e t  1 0  1 2 0  o t .  
Piawdziwe w paczkach po 20 ct. 

sprzedają: we Lwowie 0 . T. Winckle- 
ra S y n , J. Beiser apt. i Z. Hacker 

iapt., w Stanieławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E. Stenzel ap., w Kamionce 
Karol Pilew ski, w Brzeżanach A. Durst I I  
apt., w Bóbrce Zyg. Gogela, w Stryju ■  
J. Aiehm uller apt. ■

Irrytacye Piersiowa
KASZLE 

KOKLUSZ 
FLE0MY , ,  

BEZSEN N O ŚĆ
Paryi,28,ul:B«g4rB
w Kiuiown, w Aptek: 

PP. Wiszniewskiego, 
Redykai Trauczyńskiego 

We L w o w ie  wapt: 
PP. Mikolascha, Wewiorskiego, Ehrbara i Ruckara.

Kozłów poczta Miiatyn ftowy
sprzedaje

s z c z e p k i
z doborowych gatunków.
Jabłonie po 50 ct., grusze po 60;

loco Kozłów. 3692

Rzadca dóbr
z wyższem wykształceniem , wszechstronna  
długoletnią praktyką w kraju i za grani­
cą, posiadający jak naj epsie świadectwa 
i rekomendacje w bitnych osobistości 
przyjmie od L lipca br. lub póżuiej odpo 
wiedne stanowisko za stałą peusyą lab 
tantyemą. Oferty do L. 874  przyjmuje: 
Centralne Biuro ogłoszeń , Lwów Koper 
nlka II. 3634

1
J K w  A c  JL

ączki cukrowej, 
sy ro p u  i  
d e z try n y

według najnowszego wypróbowanego systemu, 
nakłtid skrom ny, 

znakom ite fabrykaty "dza
Speo aine przedsiębiorstwo urządzeń 

i przebudowy fabryk krochmalu
W .  H . U H  L A N D ,  L i p z k .

Pro

Kto sobie życzy
zarobić pieniądze

(miesięcznie do 300 ił.)V 
Proszę n a te s łić  swój adres pod: 
W. 108. Annonceu Exped. Eicbhoff, 

Leipzig - Lindenau. 0397

I
I

Automatyczne łapki
na większą ilość, na sz-żury 2 zł., na m y­
szy zł. 1’ŁO. Chwytają bez nastawiania do 
40 sztok prze/, jedna noc, n;e pozostawia 
jąe odoru i same się nasta’ iają. Łapka 
na owady „Eolipse1- chwyta iysi»c? kara­
konów i owadów w przeeiąsu nocy po zł. 
1-20. Wszędz e najlepsze skutki. Rozsyła 
za pobr. W. Feith, Wien, II Taborst. 11/B

Ulgę I radykalne wyleczenie
znajda osoby cierpiące na

H1HOBOIDI
przez użycie 1394

Maści i pigułek Dr. Lebel w Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 

W ewiórskiega i Ehrbaia.

Państwowa
służba telegraficzna.

Podręcznik dla służby telegra­
f ic z n e j ,  obejmujący przeszło 10 ar­
kuszy druku z 78 rycinami w tek­
ście i 14 wzorami w ykazów  peryo- 
dycznych, zawiera najpotrzebniej- 

e wiadomości z dziedziny tele­
grafu 1 telef n u , regulamin służ­
bowy, oraz zestawienie najważ­
niejszych przepisów, dla korespon 
dencyi telegraficznej, zkąd każdy 
może zaczerpnąć potrzebne infor- 
maeye.

Cena złr. 2 26, z opłatą poczto­
w ą  złr 2*40. Do nabycia w” każ 
dej księgarni lub u wydawcy Sta 
nisława Bałabana, naczelnika urzę­
du pocztowego Lwów, gmach na­
miestnictwa. 8558

Kipiele jodowe DarkanStacya  
kolejowa 
pocztowa 
I telegraf

Stacya kolejowa Kaschau-Oderherg I kolei półnoonej. 3524

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać się

można.
A © "  D ziee l bez to w a r z y s tw a  będą pod dozorem  S ió s tr  św . B oro- 

meusztt i w le k a rsk ie j  o p ie ce . Bliższych wiadomości i prospektów udzie­
la gratis D r . W i l h e l m  D e g r ó ,  lekarz kierujący

D r . L u d w i k  B r a m  
do 10. maja W ie n ,  I . ,  W lp p lin g erstra sse  10, I

:x<

JAS s>

poleca niezawedne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie

i

G R Y Ł 0 4

&

F E l l I . s  %
do wyniszczenia moli z za­
rodkami w sukniach, źntrach 

i meblach.
Flakon 60 cc: tów.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
do przechowywania futer.

Fndełko 30 ct.

Papier ant molowy
ochrania od moli fu tra, su­
knie, portyery, firanki, meble.

Sztuka 3 et.

P a p i e r  n a ,  r n n n c ! 3a 3 T
a a t u k a  3  o t .

Do nabycia w sklepach własnych:
We Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 3 i przy ulicy Halic­
kiej 1. 11; w Krakowie Sukiennice 1, 20; w Przem yślu 

ul. Franciszkańska 24; w l ż t i  Ioweach Rynek 1. 2.

wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczy- 
pawki, karaluchy, prusaki itp. 

Flakon 50 ct.

M 1 K O T O N
niezawodny środek do wytę­
pienia pluskiew. Flakon 50.

Proszek perski
(dalmatycki) do wygubienia 
pcheł itp. owadów. Pnczka 
5, 10 et. Flakon 20, 30 ct.

*5

ID r . B r e ł i r a e r a

U M  leczniczy dla eborfcli na płaca
w Górbersdorfie na Szlązku. 3674

Kierujący lekarz: Dr, Karol Serraes. 
Cenniki rozsyła bezpłatnie Z a r zą d .

&  n i m i  i n  m  1  ©PIGUŁKI BŁANCARDA
/I I \ZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI. 

P otw ierdzone  p r z e z  Pur y zh d  A ka d em ie  m edyczna  Ud.* ‘ l C ■' c
Lą.-ząc w sobie własności JODU i pigułki le używ ją s ę S|>e«j m i '.

M ,'|W </;/,!,Śi óm, skrofulicznym, pra-n .Vko którym pro.-le -i!'k .r .iys.i żclui.su- ■
J|>< ka*/.(|y się bezsilnymi, powracają knvr obfitość i pier- s f  /  ^  N.

$  wt.i-iki i ej naturalne, obudzają i reguło-ą odpływ krwi ®
i" 1 iódyr/.ny , wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- U P T J 0

05 iv' /u.-, wątłe i słabe, e tc ., etc., etc. f  ^
(0 Mli. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, ©  
«jobok  znajdował się u spodu etykiety zielonej. nr. 40, w Paryżu. ©

We Lwowie do nabycia w aptekach pp.: Mikolascha, W ewiórskiego i  Ehrbara.

Bawarskie Podgórze
600 mtr. n. p. morza.

Staeya kolejowa 
M onaehlnm  - Sa lzbu rg .

Wodoleczniczy Zakład Kneippa
W łaściwe traktowanie i pielęgnacya pod lekarskiem przewodnictwem  w łaściciela  

3789 Dr. med. G . W o l f a .

;^xaXflX«X*XWXHXB kHXIlXBX#
0. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

I  BANK HIPOTECZNY.
Oddział depozytuwjr

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie­
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
‘ t /e  D e p o s i ł s j

Za opłatą 2ł Jo 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wył ą 
cznego nżytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące z a r z ą d z e n ia .

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym.

* ;
i
:.V

« x IXHXHXBXVXaXBXXXX>0 0 »

N a sprzedaż.
1. Majątek ziem ski, w powieeie jarosławskim, 7 kilometrów 

od staeyi kol owej, przy gościńcu rządowym, obszaru 280 morgów, 
z tego 180 roi', budyuki mieszkalue w dobrym stauie. Cena 42.000 
złr., dług bankowy 20.000 złr. Może być i w drodze pareelacyi sprze­
dany.

2. Majątek ziem ski, powiat Stanisławów, pół mili od Stacyi 
k o le jo w e j  Jezupol 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. 
l a s u ;  budynki w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 złr,. dług hipo­
teczny 29.000 złr.

2. Fol w a k w powiecie lwowskim, ćwierć kilometra od staeyi 
kolejowej, obszar 110 morgów, z tych 8 morgów lasu, reszta grunta 
orne przepuszczalne w dobrem położeniu, przydatne na ogrody. 
Budyeki w dobrym stanie. Cena 40.000 (nie ostatnia).

3. R alność wiejska obok Lwowa, okładająca się z obszernego 
demu mieszkalnego, budynków gospodarskich murowanych, ogrodu 
8 morgów 1 kilku morgów roli wyśmienity h gruntów. Cena kupna 
20.000 złr., długów hipotecznych 13.900 złr może pozostać i nadal

Bliższych informacyj udziela ksucelarya adwokatów Dr. F 
Bnebeiibanera, W. Bnłłabana i A. Vogla we Lwowie, ulica Ko­
pernika I. 7 — Pośrednictwo wyklu -zone.

J H
mm

STANISŁAW  WOŻNIgK
zegarmistrz

we Lwowii ulica Aiademicia 1.8
poleca swój

k SKŁAD ZEGARKÓW
Szwajcarskich kieszonkowych, 

Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaldskich
z d w u le tn ią  g w a ra n ey ą .

W szelkie reperaeye p.zyjmuje i takowe jak najle­
piej i najtin ie  wykonuje z gwaraneyą roczną

Panie, które chcą ubierać się podług 1455 b

n a j n o w s z e j  m o d y
powinny zażądać w zo ró w  n a szy ch  n o w o śc i na w io sn ę  i  la to .

Specy&lności: M aj o o w s z e  J s d w a b n o  m a t o r y e ,  J o d w a b n *  fu la r y ,  
K a y e  i C h lo e  na suknie i bluzki ad 60 ct. za metr.

Sprzedajemy w Austro Węg. ty lk o  pryw atn ym  i wysyłamy wybrane je­
dwabne materye oclone i opłacone do mieszkań.

S c h w e iz e r  &  C o., Ł n z e r n  (Sohweiz).
D om  ek sp o rto w y  Jed w ab iów .

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

U reyjaedy  t odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-euro pejskie. o 

Toeiąg godzina Poeią? przychodzi do Lwowa :
osobowy 6'10

6-50
7-10 
7'40 
7-55
7-44
8-05 
8-15 
9'00

11-15
11-55

1-01
pospies/.n.
osobowy

1-30
1-40

pospieszn.
7>

1-50
2-20

f»
osobowy

2-35
5-15

w
>7

5-40
5-55

1
T f o

n
H

6-20
7-58

77 8 1 5

n
[108pil S/D.

8-34
8-45

osobowy
łJ

9-21
9-55

n
71

10-10
10-08

77
77
77

pospiesz
77

osobowy

10-25
10-30
12-10
12-30
2-16
305
3-30
6-00

Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa, Wiednia, W arszawy, Orłowa, W ieliczki
Jarosławia i Lubaczowa
Iokan, Czerniowiee i Stanisławowa
Janowa
Krakowa, W iednia, Berlina, W rocław ia, Sanoka

z Cierniowien, (I kan. Jass) Stanisławowa 
z Brzuchowiec tylko od 7- maja do 10 września 
z Zimnej wody „ „
z Janowa
z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z ”
Z
z 
z 
z 
z
Z    P_____
z Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z Ławocznego tylko od 

1 lipca do 15 września 
z lekan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna
z Podwołoczysk (K ijow a, Odessy) Grzym ałowa, H usiatyna na 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec głów ny  
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Bro­

dów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoozyet itd. jak  wyżej na dworzeo gtówuy 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Krakowa (W iednia) W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora 
Chyrowa ’

z Ickan , Suezawy, Radowiee, K ołowy, Pod wysokiego, H alieia  
z Janowa od 1 do 31 maja i o t  16 do 30 września codziennie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko 
z Brzuchowiec od 7 maja do 30 czerwca 

10 września codziennie 
z Brzuchowiec od 1 lipoa do 16 września codziennie 
z Krakowa (W iednia, B e r lin a , Wrocławia) Taruowa, Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu  
z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 wrześn a 
z Krakowa (W iednia, Berlina, W rocławia) Jasła, Lubaczowa 

Sanoka, Pesztu ’
z ick&n (Bukaresztu, Jass Gałacu) Suezawy, Kozowy, Podwys 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyazynieo na dwo­

rzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd, jak wyżej na dworzec główny  
z Ławoeznego (Pesztu) Chyrowa 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 
z Czerniowiee, Konstantynopola, Constanoy, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, W iednia) Orłowa Chabówki, Jarosławia  
z Pouwołoozysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzamcze 
z Podwołoczysk itd . jak wyżej na dworzec główny 
z Krakowa, W ieduia, Sambora, Sanoka

niedziele 1 św ięta  
od 16 sierpnia do

osobowy

poapieszn.

osobowy

pospieszn.
»

osobowy
pospies/n.

osobowy

poapieszn.
n

osobowy

6-20
6 1 5

6-30

6-30

8-30

8-45
9-10

9-25
9-35

9 45 
9-53

10-10
12-50

1-55
2-08 
2 1 6  
2-45

2-55

3-05
3 1 5
3-20
3-26
5.25

6-40

6-50 
7 0 0
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-50

11-10

1132
12-50

2-36
4-10

5-50

Pociąg odchodzi ze Lirowa:
do Ławoeznego (Munkaeza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy i  dworca 

głównego
do lokan (Gał&ou, Jass, Bukaresztu) Podwysokiogo, Kozowy, 

KSrósmezó Husiatyna, Radowiee, Kimpolnuga, Suozawy 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z  dworca 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Tarnów 
do Krakowa (Wiednia, W arszawy) Chyrowa, Stróża przez Tarnów 
do Skolego, K ałusza, Borysławia, Chyrowa, do <Ławooznego od 

1 lipca do 15 września 
do Janowa
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec Husiatyna, Kozowy 

Grzymałowa z dworca głównego 
do lokan , Sopowa, Berhometu, Radowiee, Suozawy 
do Podwołootysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna, Kosowy, 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipoa do 15 wrześ. tylko w niedziele j święta 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca głównego 
do Podwołoczysk Ud. j. w. z dworca Podzamcze 
do Brzuchowiec od 7 maja do 10 września w niedzielo i  święta 
do Ickan, Podwyeokiego, Kozowy, K ału sza , Hnsiatyna , Korfii- 

m5ze, Serethu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (W iednia, W rocław ia, Berlina) Lubaczowa, przez 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez ' Rzeszót 
lub Tarnów

do Stryja, Skol.go tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 36 września  
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
do Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia

do Ickan, Radowiee, Kim poluuga, Suezawy 
do Krakowa (W iednia, W rocławia Berlina, Warszawy) Mfizó 

Laborcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca ilo 
15 września

do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie powsz. 
do Ławoeznego (Munkaeza, Pesztu) Chyrswa, Kałusza 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego  
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 3 )  kwietnia  
do Janowa od 1 do 31 ma a i od 16 do 30 wrześ n a  codziennie 
do Janowa od 1 czerwca do 15 września w niedziele i święta 
do Ickan (Jass, Gałaczn) Husiatyna, Kałusza, Szepacowieo-Hu , 

Nowosielicy, Berhometu, Seretu, Radowiee, Suozawy 
do Krakowa (W iednia, Warszawy) Chyrowa, Sambora,1 Sanoka, 

Rymanowa, Iwooicza przez Przem yśl, J a e ła , Chabówki, 
Orłowa przez Rzuezów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniec, Hnsiatyna, Grzymałowa 
z dworca głównego  

do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) 
do Ickan (Bukaresztu, Constaney)
do Krakowa, W iednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 

Mezo Laborcz (Pesztn) Sanoka, Rymanowa, Iwonieit -Krosna 
do Brzuehowic cd 7 maja do 10 września

U W AG A. Ozas środkowo-europejski ró łn i sig od czasu lwowskiego o 36 mt- 
nut a mianowicie: 12 godzina w czasie Srodkowo-europejskim  =  12 godt: 36 min. 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6'00 wieczós do 5 60 rano odznaczone są ezam em i ramka­
mi. -  Biuro informacyjne c. k. kolei państwowych p rzy  ulicy Krasickich l  S 
udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety ja zd y  
i rozkłady ja zd y  w  formacie kieszonkowym.

Na sezon letni! Do odświeżania i konserwowania Kremy, lakiery, mydełka, apre- I IVJ|}ljpj(j|[ 4  A  :if i i  CftlA 
l e t n i c h  b u c i k ó w  tury i waselinę — polecają *Łwów. ui. Hetmań 1.„to* nńm watowa.

we™
' j d & u e a  i o d p o w ie d z ia ln y  redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i % drukarni i litografii Piilsra i Spółki,


